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W. A Z BY SZEWSKIGDZIE MOŻE SIE ZACZAĆ RENESANS KATOLICKI?
OKRES u przełomu XVIII i 

XIX w. można słusznie u- 
ważać za punkt szczytowy u- 

padku katolicyzmu w czasacłi 
współczesnych *). Niedowiarstwo 
wieku oświecenia zostało ukorono
wane ekscesami rewolucji francus
kiej, które, jak dotąd, zostały prze- 
ścignione tylko w prawosławnej 
Rosji. Miarą upadku znaczenia 
Kościoła nawet w sferach najbar
dziej mu tradycyjnie oddanych by
ła zgoda Apostolskiego Cesarza 
Austrii na ślub swej córki z wyklę
tym Napoleonem, który nie tylko 
anektował państwo papieskie, ale i

> więził samego papieża. I na tym 
ślubie uroczyście ekskomunikowa- 
nego Imperatora najspokojniej 
było obecnych aż 20 kardynałów.

Odrodzenie katolicyzmu w XIX 
w. jest niemal wyłącznie dziełem 
Francji. Od 1814 r. do mniej wię
cej 1880 — z krótkimi, choć krwa
wymi przerwami — Francja była 
krajem wybitnie klerykalnyin, w 
szczególności za II Cesarstwa. Jed
na Francja propagowała — z po
wodzeniem — idee rewolucji fran
cuskiej, druga, mniej hałaśliwa ale 
podobnie zwycięska, ożywiła skost
niały katolicyzm. We Francji roz
kwitła teologlia, filozofia katolic
ka, katolicka literatura; we Fran
cji powstało nowoczesne katolic
kie szkolnictwo i uniwersytety (bel
gijski Louvain i szwajcarski Fry
burg powstały z inicjatywy fran
cuskiej); Francja sama dawało Ko
ściołowi stale przeszło 50 tys. księ
ży i zakonników i drugie tyle za
konnic; misjonarze francuscy roz- 
krzewili wiarę na Bliskim Wscho
dzie i w Afryce, w Chinach i In
diach. Od czasów niewoli Awinjoń- 
skiej nie było stulecia, w któ
rym Kościół Powszechny miałby 
równie silne piętno francuskie co 
właśnie w XIX w. Nawet material
nie Kościół był zależny od Francji: 
pomiędzy 1870 a 1914 r. Watykan 
był niemal wyłącznie utrzymywany 
przez składki katolików francus
kich.

U progu bieżącego wieku ożyw
cze źródło francuskie zaczęło wy
sychać. W 1904 r. gabinet Com- 
bes‘a wypowiedział konkordat, zer
wał stosunki dyplomatyczne z Wa
tykanem, i zaczął prześladować za
kony, t.zw. kongregacje. Umarł 
wielki frankofil Leon XIII. Po 
wojnie 1914- 18 wojujący antykle- 
rykalizm wybitnie osłabł we Fran
cji, ale, dziwnym trafem, osłabła 
również gorącość wiary. Spadla 
gwałtownie liczba powołań kapłań
skich, która jest zawsze i wszędzie 
najlepszą miarą stopnia gorliwoś
ci katolicyzmu poszczególnych kra
jów: wszak Kościół — to Societas 
Ecclesiastica i liczebność oraz ja

*) Powyższy artykuł znanego pisarza i 
publicysty zamieszczamy jako artykuł 
dyskusyjny. Nie wszystkie stwierdzenia i 
tezy autora odpowiadają stanowisku i po
glądowi redakcji ŻYCIA.

kość duchowieństwa jest dla niego 
sprawą pierwszorzędnej wagi.

Od końca ubiegłego wieku dwa 
maleńkie kraiki odgrywają bardzo 
wielką rolę w życiu Kościoła, zgo
ła niewspółmierną do swego za
ludnienia i politycznego znaczenia: 
Belgia i Irlandia. Belgijscy katoli
cy utworzyli partię, która niemal 
do ostatnich lat bez przerwy pozo
stawała u władzy. Położyli wielkie 
zasługi w rozwoju katolickich 
związków zawodowych. Stworzyli 
znakomite szkolnictwo. Ich kler 
świetnie się zapisał w działalności 
misyjnej, wydawniczej, naukowej. 
Bodaj jeszcze bardziej zdumiewa
jących wyczynów dokonała Irlan
dia. Kraik ten, którego ludność na 
miejscu nie przekracza 3 milionów, 
ma najwyższą na świecie liczbę 
powołań na 'tysiąc ludności: i 
ogromny rozwój katolicyzmu za
równo w Imperium brytyjskim jak 
i w Stanach Zjcdn. jest w lwiej czę
ści zasługą irlandzkich imigran
tów i irlandzkiego kleru. Żaden 
kraj chyba nie ma dzisiaj tej ilości 
biskupów’ we wszystkich częściach 
świata: w samych Stanach dwie 
trzecie episkopatu to Irlandczycy, 
bądź urodzeni w Irlandii, bądź z 
rodziców irlandzkich imigrantów’ 
(m.in. wszyscy kardynałowie ży- 
jący — Spellman, Stritch, Daug- 
herty, Mooney — i niemal wszyscy 
zmarli). Dzisiaj irlandzcy księża na
wet zapełniają luki wśród ducho
wieństwa we Francji, nie mówiąc 
o Anglii i innych „English — spea- 
king countries“.

Pierwsza połowa bieżącego wie
ku przyniosła szereg zmian, które 
w sumie do 1939 r. nie były dla 
Kościoła niekorzystne. Co prawda 
rozpadła się Austria, państwo tra
dycyjnie katolickie, ale jakoś dziw
nie mało ten fakt zaważył na sytu
acji; kraje habsburskie były prze
żarte józefinizmem i ich tradycyj
ny fideizm, jak by legat kontrrefor
macji, był niezwykle mało dyna
miczny. Można nawet twierdzić, że 
upadek habsburskich protektorów 
jak by Kościół ożywił, zmuszając 
go do szukania nowych dróg i 
wpływów. Nie ziściły się też wiel
kie nadzieje, pokładane w odbu
dowie Polski i krajów’ bałtyckich; 
w całej Europie wschodniej katoli
cyzm był jak by martwy, oparty 
raczej na tradycji niż na gorącym 
prozelityźmie. Dużo ważniejsze dla 
Kościoła od tych wszystkich zmian 
terytorialnych w środkowej Euro
pie było wyraźne osłabienie pro
testantyzmu, które zbiegło się z 
pierwszą wojną światową. Niemcy 
Hohenzollernowskie np. były pro
testanckie — po 1918 r. to się 
skończyło. Podobny był przebieg 
wypadków w Holandii, w Szwaj
carii, nawet w Anglii, a przede 
wszystkim w’ Stanach Zjednoczo
nych. Do 1914 r. Kościoły protes
tanckie były tu i ówdzie silne. Dzi
siaj zachowały one swą dawną a-

„Wierzący
Norddeutsche zeitung 

donosi, że kościół protestan
cki we wschodnich Niem

czech dostaje się coraz wyraźniej 
pod wpływy bardzo czynnej grupy 
« religijnych socjalistów ». Co to za 
grupa, skąd się wzięła i jakie jej 
znaczenie?

W północnych i wschodnich Niem
czech protestantyzm zwyciężył w 
czasie Reformacji wskutek poparcia 
państwa, przede wszystkim pruskie-

gresywność tylko w dwóch pun
ktach globu: w Płd. Afryce i po
łudniowych Stanach; w obu wy
padkach obecność murzynów daje 
pożywkę sektom, które godzą się 
z antychrześcijańskim segregowa
niem wiernych na podstawie rasis
towskiej.

Kościół dzisiaj ma groźnych 
przeciwników’ w ateizmie i komu
nizmie, ale protestantyzm wyraź
nie usycha. Coraz widoczniej chry- 
stjanizm utożsamia się z katolicyz
mem. W pewnym stopniu ateizm 
i nawet komunizm są dla Kościoła 
mniej groźne niż. istnienie wieloś
ci kościołów, które osłabiły poczu
cie potrzeby i pożyteczności Koś
cioła powszechnego.

W związku z tym za najbardziej 
znamienną cechę przebiegu wypad
ków w latach 1918-39 uważam 
wzrost znaczenia katolicyzmu w 
krajach, w których pozostawał on 
mniejszością. Niemal wszędzie uzy
skał on pełne równouprawnienie z 
większością protestancką, wstąpił 
śmiało na drogę nawróceń, uzyskał 
wpływy moralne i intelektualne, a 
często i polityczne, które jeszcze 
sto lat temu wydawały się mrzon 
ką. Pius IX mógł pojmować kato
licyzm jako kwestię narodów czy 
państw katolickich. Dzisiaj Kościół 
pogodził się z myślą, że państw ka
tolickich tak dobrze jak nie ma, a 
i w narodach nominalnie katolic
kich liczba prawdziwych wyznaw
ców’ wynosi zwykle około jednej 
trzeciej ogółu ludności. Za to w 
krajach oficjalnie niekatolickich 
wpływy Kościoła wzrosły zdecydo
wanie: któż w Stanach np. może 
neglegować 30 milionów katoli
ków? Kościół ma dzisiaj nastawie
nie mniejszościowe nie większoś
ciowe. W życiu Kościoła Stany 
Zjedn. odgrywają nie mniejszą, ale 
wdększą rolę niż Hiszpania. Koś
ciół woli mieć gorącą, zdyscyplino
waną mniejszość jak np. w Anglii 
niż oschłą, czysto nominalną więk
szość, jak np. w Mexyku.

Inny moment, który na polityce 
Kościoła musi poważnie zaważyć, 
to wyraźne bankrutewo partii ka
tolickich, które nie potrafiły zmon
tować bloku katolickiego, scemen- 
tować krajów o większości katolic
kiej. Obecnie Francja, Włochy, 
Hiszpania, Holandia, Szwajcaria i 
Niemcy Zachodnie są rządzone 
przez koalicje, w których katolicy 
odgrywają kluczową rolę i prze
ważnie dzierżą teki spraw zagra
nicznych. Te kraje pozostają skłó
cone, podejrzliwe, a dla ratowania 
tak zagrożonego katolicyzmu w 
strefie sowieckiej nie zrobiły do
słownie nic. Korzyść z posiadania 
mechanicznych większości, silnie 
sprzymierzonych z lokalnymi na
cjonalizmami, jest wyraźnie nie
wielka.

Przyszłość Kościoła wymaga o- 
gromnego wzrostu internacjonaliz
mu, szeregi duchowieństwa muszą

stać się znacznie bardziej kosmopo
lityczne niż były w ciągu ostatnich 
paru wieków’. Stąd też nie przypu
szczam, by renesans Katolicki miał 
być związany z jakimś poszczegól
nym krajem. Będzie to raczej feno
men międzynarodowy. Należy też 
przypuszczać, że zajdzie on raczej 
w krajach niekatolickich niż kato
lickich — i to dość niezależnie od 
tego, czy w danym kraju Kościół 
przejdzie przez okres prześlado
wań czy nie. Np. w Hiszpanii 
można było spodziewać się w ielkie
go renesansu po okropnościach 
wojny domowej: nic jednak nie 
wskazuje, by życie katolickie w tym 
kraju było dzisiaj szczególnie bu
dujące czy płodne w idee, nowe 
formy, nowe pomysły. Wcale nie 
uważam za rzecz pewną, by w Pol
sce, w Czechach czy na Węgrzech 
nastąpiło większe odrodzenie po 
odpływie fali komunistycznej. W 
Niemczech np. również i w Au
strii wolno było oczekiwać znacz
nego wzrostu religijniści po sro
gich prześladowaniach Hitlera; 
tymczasem katolicyzm jest w obu 
tvch krajach statyczny; wcale nie 
zauważono wielkiej fali nawróceń 
w Rzeszy Zachodniej, Kościół u- 
trzymuje tylko swe tradycyjne po
zycje, trudno nawet twierdzić, by 
odgrywał czołową rolę w „reedu
kacji“ Niemców. Niezrównanie na
tomiast lepiej wygląda spraw’a w 
Holandii, w Anglii, w Kanadzie, a 
zwłaszcza w Stanach Zjedn., gdzie 
wszędzie liczba nawróceń jest po
ważna i co więcej dość szybko wzra 
sta. Najgorzej wygląda sprawa Ko
ściołów unickich; Rosja zadała im 
straszliwe ciosy nie tylko w Mało- 
polsce wschodniej i na Rusi Pod
karpackiej, ale i na Węgrzech i w 
Rumunii; w Stanach i Kanadzie 
unici są jedynym odłamem katolic
kim, które łatwo (np. z okazji mał
żeństw mieszanych) przechodzi na 
protestantyzm; na Bliskim Wscho
dzie Kościoły unickie nie robią 
żadnych postępów, pewien wzrost 
wyznawców wykazuje tylko Kościół 
łaciński w Palestynie i w Północ
nej Afryce.

Dla Kościoła decydujący jest roz
wój katolicyzmu w Stanach Zjed
noczonych. Jeśli tam zaistnieje 
większość katolicka, Kościół stanie 
się z powrotem także wielką potę
gą polityczną, będzie mógł uderzyć 
w zgoła inny ton, niż przybiera te
raz, gdy musi się liczyć z faktem, 
że nie rozporządza dzisiaj żadnym 
wielkim mocarstwem. W chwili o- 
becnej duchowieństwo katolickie 
w Stanach liczy 40 tys. księży — i 
wydaje się, że jest to najsilniejsza 
i najpoważniejsza siła zbrojna Ko
ścioła. Ona stacza decydującą bit
wę, bitwę o dusze i wyznanie wia
ry 150 milionów Amerykanów. Je
śli ją wygra, oblicze XXI wieku 
będzie katolickie w stopniu od Re
formacji nieznanym.

W. A. Zbyszewski

socjaliści“
go i saskiego. Zwyciężywszy, stał 
się od państwa całkowicie zależny. W 
Prusach starsza linia Hohenzollernów 
narzuciła ludności luteranizm, młod
sza linia tegoż rodu przyszła do pa
nowania jako rodzina kalwińska, na
rzuciła unię obu sekt i stworzenie 
tzw. kościoła unijnego pod zwierzch
nictwem monarchy.

Kościoły protestanckie wykazywały 
wszędzie a szczególnie w Niemczech 
organiczną bezbronność wobec wła
dzy państwowej, której tyle zaw
dzięczały. Gdy hitlerowcy opanowa
li władzę, a ich « prorok » Rosen
berg domagał się napisania « piątej 
ewangelii » w duchu niemieckim, u- 
siłowania ich napotkały na twardy 
cpor Kościoła katolickiego, znalazły 
natomiast pewne echo w kościele 
protestanckim. Protestantyzm roz
łamał się i powstała silna i popiera
na przez państwo sekta « Niemiec
kich Chrześcijan ».

Ludność niemiecka w okupacjach 
amerykańskiej i francuskiej jest w 
przygniatającej większości katolicka. 
W okupacji bryt, katolicy stano
wią większość bezwzględną na za
chodzie, wzdłuż Renu, protestanci 
przeważają na północno - wschodzie. 
17 milionów Niemców pod okupacją 
sowiecką to w przygniatającej czę
ści protestanci. Brandenburgia, Sa
ksonia, Meklemburgia, Turyngia, to 
kraje protestanckie. Dawne ośrodki 
protestantyzmu niemieckiego znala
zły się pod kontrolą sowiecką.

Sowiety nie przeoczyły tego faktu 
i nie zaniedbały wyciągnąć z niego 
wniosków w swoim stylu. Jak nie 
gardzą metodami organizacyjnymi 
hitlerowców w działalności politycz
nej na terenie Niemiec, tak nie po
gardziły i ich doświadczeniem w 
walce z chrześcijaństwem. Udosko
naliły ją tylko, unikając niemądrej 
brutalności i improwizacji « brunat
nych koszul ». Jako narzędzie poli
tyczne okupacji sowieckiej stwo
rzono w Niemczech S.E.D. — « So
cjalistyczną Partię Jedności Nie
miec », której sposób powstania i or
ganizacja posłużyły za wzór powoła
nej niedawno w Polsce « Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej ». W 
ramach partii S.E.D. wytworzono i 
wyszkolono grupę « religijnych so
cjalistów». Władze sowieckie pozor
nie nie interesują się tym ruchem, 
sprawy wewnętrzne kościołów chrze
ścijańskich rzekomo nic ich nie ob
chodzą, jako że są ateistami. Jedno
cześnie wszakże grupa « religijna » 
w obrębie komunistycznej S. E. D. 
działa szeroko i zdyscyplinowanie 
przy cichym poparciu całej siły poli
tycznej Sowietów. Przedstawiciele tej 
grupy twierdzą, że z czasem pozy
skają cały kościół protestancki nie
miecki dla marksizmu.

Prasa S. E. D. równoczenśie gwał
townie atakuje Kościół katolicki, o- 
glaszając go za wroga « Nr. 1 » pań
stwa socjalistycznego. Kościół kato
licki bowiem okazał się « nie do u- 
gryzienia » przez rozkładową akcję 
komunistyczną. Taktyka komunis
tyczna w stosunku do protestanty
zmu przypomina nieco taktykę ko
munistyczną w stosunku do ugru
powań lewicowych. I tych także nie 
ogłasza się od razu za « faszystow
skie» ¡«reakcyjne», lecz rozbija się od 
wnętrza przez swoich agentów, by je 
zlikwidować później przez włącze
nie resztek do jakiejś «zjednoczonej» 
partii komunistycznej, podczas gdy 
jednocześnie tępi się od początku 
bezwzględnie te ruchy, które trud
no byłoby rozłożyć.

Komunizm zaczyna walkę od na
tarcia na to, co słabsze, od okrąża
nia nieprzyjaciela. W Małopolsce 
Wschodniej, na Rusi Zakarpackiej, 
na Bukowinie i w Siedmiogrodzie 
jedną z pierwszych trosk Sowietów 
było zniszczenie Unii, wepchnięcie 
Unitów w ramiona słabej organiza
cyjnie i nie powiązanej z Zachodem 
a tradycyjnie zależnej od państwa 
Cerkwi Prawosławnej. Następną tro
ską było na tych terenach poddanie 
prawosławia władztwu Moskwy. Te
raz w krajach protestanckich zaczy
na się łamanie Zborów. Potem zacz- 
nie się dopiero właściwy atak na 
głównego wroga komunizmu, które
go nie można ani rozłożyć ani na
giąć — na Kościół.

‘ W.W
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NAGRODY
Tjy ARSZAWSKI Komitet Mi
rr nistrów do Spraw Kultury 

przyznał tuż przed Nowym 
Rokiem nowo wskrzeszone cztery 
nagrody państwowe. Nagrodę lite
racką otrzymał Lucjan Rudnicki 
za książkę „Stare i nowe“, muzycz
ną Bolesław Woytowicz, plastycz
ną Ksawery Dunikowski, teatral
ną Leon Schiller — wszyscy trzej 
za całokształt twórczości.

Czy aby istotnie tylko wartości 
twórcze wyróżnionych artystów 
przesądziły o przyznaniu im na
gród? Nie ulega wątpliwości, że 
nagrody przypadły rzetelnym i za
służonym twórcom.

Ksawery Dunikowski jest — o- 
bok obecnego obywatela Stanów 
Zjednoczonych, Stanisława Szukal- 
skiego —■ najwybitniejszym rzeź
biarzem polskim. Obchodzi właś
nie piędziesięciolecie pracy arty
stycznej, znanej całej Europie. O- 
statnią pracą artysty jest projekt 
pomnika powstańca śląskiego, któ
ry stanie na Górze św. Anny.

Bolesław Woytowicz, rodem z 
Podola, jest znanym i często nagra
dzanym na międzynarodowych fes
tiwalach przed wojną kompozyto
rem i pianistą, autorem skompo
nowanej już po wojnie „Symfonii 
warszawskiej“, niestrudzonym ic 
czasie lat okupacyjnych propaga
torem muzyki polskiej.

Leon Schiller jest najwybitniej
szym z żyjących teatrologów pol
skich, reżyserem szeregu pamięt
nych przedstawień teatru monu
mentalnego.

Lucjan Rudnicki jest pisarzem 
bliżej nieznanym.. Jego nagrodzony 
pamiętnik ma być rewelacją w za
kresie realizmu literackiego. Czo
łowy krytyk polski, Kazimierz Wy
ka, nazywa Rudnickiego „pisarzem 
ludowego optymizmu“, a książkę 
jego określa jako „typową i zna
komitą gawędę“.

Z całą pewnością — sądząc z 
fragmentów ogłaszanych w pis
mach — jest dziś w Polsce wielu 
pisarzy od Lucjana Rudnickiego 
lepszych. Nagrodę otrzymał naj
wyraźniej „swój człowiek“. „Try
buna ludu“ nazywa go „proletaria
ckim bojownikiem i rewolucjo
nistą“, „nieodrodnym synem swo
jej klasy“, opisującym walkę klas 
w Polsce przedwrześniowej.

Również i trzy inne nagrody są 
nagrodami nie tylko za twórczość, 
ale także za lojalność i usłużność 
reżymowi. Dunikowski ofiarował 
wszystkie swoje dzieła wraz z szum
ną deklaracją „państwu socjali
stycznemu“, Woytowicz „oddał 
swój talent kompozytorski na służ
bę nowych zadań“ („Trybuna lu
du“), a Schiller — nawet na foto
grafiach ma kark zupełnie zgięty.

Nagrody w wysokości po pół 
miliona złotych przyznały odpo
wiednio dobrane jury. O literac
kiej np. nagrodzie zadecydowali: 
Iwaszkiewicz, Kubacki, Kuryluk,
H. E. Michalski i Żółkiewski — ca
ła piątka wojujących komunistów.

W dziedzinie artystycznej pań
stwo komunistyczne zna nie tylko 
nagrody, ale i kary. Tej formy jesz
cze na szczęście w Polsce nie wpro
wadzono, choć słychać już pierw
sze jej pomruki.

J. B.

WIESŁAW ŻYLIŃSKI

KOŚCIÓŁ POLSKI I RZĄD JAŁTAŃSKI
IV

W polityce narzuconego przez Jał
tę rządu w Polsce wobec Kościoła 
Katolickiego odróżnić należy wyra
źnie dwa odmienne okresy. Polityka 
obu okresów pochodziła niewątpli
wie z ustalonej z góry taktyki — 
wpierw spróbować zjednania czy 
skaptowania sobie Kościoła, a 
gdy się to nie uda, podjąć próby za
straszenia, prześladowania, walki.

W okresie pierwszym polityka ta 
usiłowała wyróżnić Kościół rzym
sko - katolicki. Wkraczające do Kra
ju oddziały wojsk polskich, zorgani
zowane w Związku Sowieckim, przy
chylnie ustosunkowywały się do 
przedstawicieli duchowieństwa kato
lickiego; t.zw. Komitet Wyzwolenia 
Narodowego a później t zw. rząd lu
belski zastosował wobec Kościoła 
dość zręczną politykę kaptowania 
jego przedstawicieli dla swoich ce
lów politycznych.

Ostentacyjnie przyjazny stosunek 
do duchowieństwa, organizowanie 
uroczystych powrotów deportowa
nych przez Niemców biskupów pol
skich do ich diecezyj, mnóstwo a- 
kcesoriów religijnych w armii Ber
linga, a później Żymierskiego, foto
grafie biorącego udział w uroczystych 
nabożeństwach Bieruta, głoszenie ha
sła, że dawne rządy polskie walczyły 
z Kościołem i duchowieństwem, wy
grywanie prześladowań niemieckich 
dokonanych na Kościele — wszyst
ko to świadczyło o chęci pozyskania 
współpracy Kościoła i udzielenia 
przez niego aprobaty dla intruzów 
ze Wschodu.

T. zw. « rząd lubelski » posunął 
się jeszcze dalej w swojej perfidii 
politycznej, wyjął bowiem spod 
działania reformy rolnej dobra ziem
skie Kościoła, wychodząc niewątpli
wie z założenia, że stworzy to silny 
antagonizm pomiędzy bezrolną i 
małorolną wsią a plebanią katoli
cką, na którą chłop będzie patrzał 
zazdrosnym okiem jako na latyfun- 
dium ziemskie. Administracja lubel
ska pozwoliła na uruchomienie z 
prywatnych funduszów Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, a przed
stawiciele tej administracji usiłowa
li w dalszym ciągu stworzyć tymi 
pozorami przychylności wrażenie 
dobrych stosunków pomiędzy Ko
ściołem a nowym ustrojem państwo
wym. Nawet p. Bierut ostentacyjnie 
składał ofiary na odbudowę znisz
czonych Kościołów!

Nie przeszkadzało to równocześnie 
na dokonywanie szeregu aresztowań 
i gwałtów wobec osób duchownych, 
ale po cichu i bez rozgłosu. Tak na- 
przykład mało znany jest fakt aresz
towania w końcu roku 1944 w łom
żyńskim i siedleckim 43 księży ka
tolickich oraz próba złożenia za to 
odpowiedzialności na władze sowie
ckie. Oczywiście jako motyw wysu
nięty był argument « wrogich ele
mentów faszystowskich », pod któ
ry podciągane są zazwyczaj wszy
stkie czynniki niepodległościowe i 
patriotyczne w ogóle.

Obok zewnętrznej ostentacyjnej 
życzliwości wobec Kościoła w tym 
okresie obowiązywały tajne instru
kcje władz bezpieczeństwa dokony
wania aresztów i deportacyj w ta
jemnicy. Znane później stały się ta
kty zaginięcia bez wieści z parafii 
i klasztorów licznych księży i zakon
ników.

Obłudna polityka z podwójną ta
ktyką wobec Kościoła i duchowień
stwa nie dała żadnego wyniku. Ko
ściół nie podjął współpracy z narzu
conym zzewnątrz rządem agentural- 
nym, .reprezentującym w zasadzie 
materialistyczny pogląd na świat i 
obce interesy państwowe. O kilku 
«parszywych owcach», skaptowanych 
przez administrację w rodzaju osła
wionego « demokratycznego » Ks. 
Pyszkowskiego i także « demokra
tycznego» Ks. Zawadzkiego nie war
to nawet wspominać.

V
Gdy tego rodzaju polityka — o- 

błudnego kokietowania Kościoła — 
zawiodła, rząd jałtański zmienił 
swój kurs polityczny z przychylnego 
rzekomo dla Kościoła na wrogi.

Dnia 12 września 1945 r. ukazał 
się komunikat t zw. « rządu jedno
ści narodowej » wypowiadający 
Konkordat Stolicy Apostolskiej (za
warty w r. 1925) pod pozorem naru

chowieństwo w Polsce stanie jasno 
i wyraźnie na gruncie tej rzeczywi
stości, jaka powstała w Kraju. Za
kończył wymienieniem dwuch źró
deł zadrażnień w stosunkach Kościo
ła i państwa: «germanofilstwo Wa
tykanu... oraz skłonności duchowień
stwa do nadużywania ambony dla 
celów walki politycznej ».

Poczynania administracji jałtań
skiej nabierać zaczęły cechy brutal
nego montowania oskarżeń pod ad
resem Kościoła i duchowieństwa, 
gdy równocześnie p. Pruszyński o- 
trzymał misję wysondowania grun
tu w Watykanie co do uznania przez 
Stolicę Apostolską rządu jałtańskie
go. Gdy misja zawiodła zaczęto o- 
strzejsze prześladowania.

Procesy przeciwko zasłużonym w 
okresie okupacji niemieckiej działa
czom niepodległościowym objęły 
również i duchowieństwo. Szereg 
księży zostało skazanych na śmierć 
lub dożywotnie czy też długotermi
nowe więzienie. (Dla przykładu wy
mieniamy Ks. Jarkiewicza z pow. 
Mińsko - Mazowieckiego, Ks. Mo
drzewskiego z Łomży, Ks. Pawlinę 
ze Śląska i t.d ). Ogólnie oblicza się 
w Kraju, że ponad 500 działaczy ka
tolickich i 100 księży znajduje się w 
chwili obecnej w więzieniach Bez
pieki, a dziesiątki księży mają poza 
sobą wyroki sądoWb kilkoletniego 
więzienia (Ks. Nowak, Ks. Kozłow
ski, Ks. Tartara i wielu innych). 
Wielu spośród aresztowanych księży 
stawia się zarzuty natury moralnej, 
lub obyczajowej, a wiadomo, że pod 
tym pretekstem likwiduje się działa
czy nie chcących ulec naciskom ad
ministracji.

W połowie r. 1947 Ks. Kardynał 
Hlond w następujących słowach u- 
jął sytuację w liście pasterskim do 
wiernych: «Wyznawcy współczesne
go pogaństwa wielkim manewrem 
rewolucyjnym zmierzają poprzez 
stopniowe odchrześcijanienie życia 
zbiorowego utrwalić międzynarodo
we bezbożnictwo... Nowoczesne po
gaństwo upornie ponawia swe zabie
gi w Polsce dla zdobycia wpływu 
na duszę narodu... Nie wolno nam 
się uchylać od rozprawy z pogań
stwem... Życie polskie oczyścimy z 
nasiąków szataństwa, stworzymy wa
runki duchowego prymatu narodu... 
Po hitlerowskiej klęsce położenie 
kościelne w Polsce jest wewnętrz
nie mocne, na zewnątrz nie jasne, 
ale spokojne... W niektórych kołach 
widać objawy świerzbiączki do wal
ki z Kościołem i jego instytucjami. 
Niezawisłe posłannictwo Kościoła, 
jego autorytet i wpływ moralny na 
życie drażnią zwolenników ustrojów 
totalitarnych. Innych gniewa wyra
źne stanowisko nauki kościelnej 
wobec błędów współczesnych i os
trożność hierarchii wobec awansów 
materializmu... Są tacy, którzy na to 
się zżymają, że Kościół broni swej 
samodzielności, nie pozwala się zam
knąć w murach świątyni, nie daje 
się sprowadzić do roli kupnej se
kty, nie idzie w służbę żadnej pa
rtii, chce pozostać sobą, także w 
państwie nowoczesnym ».

List papieski do biskupów niemie
ckich dał powód rządowi jałtańskie
mu do wściekłego ataku na Stolicę 
Apostolską i silnych represji wobec 
prasy katolickiej z « Tygodnikiem 
Warszawskim » na czele. Specjalne
go znaczenia nabiera aresztowanie 
szeregu działaczy katolickich z Ks. 
prałatem Kaczyńskim na czele. Jest 
to bowiem uderzenie frontowe i pró
ba zastraszenia.

Godna postawa czynników kościel
nych, śmiałe wystąpienie prasy ka
tolickiej w obronie Kościoła i hie
rarchii kościelnej i z zarzutami pod 
adresem reżymu, rzeczowa dyskusja 
tygodników katolickich z niektórymi 
stwierdzeniami listu papieskiego — 
wszystko to wywołało represje zde
nerwowanego reżymu wobec prasy 
katolickiej i pisarzy katolickich. 
Ks. Kardynał Hlond w orędziu do 
ludności Ziem Odzyskanych stwier
dził, że « nie ma racyj, dla których 
Kościół, miałby pragnąć uszczuple
nia obszaru Rzeczypospolitej... Jest 
intencją Kościoła by traktaty poko
jowe nie pomniejszały Polski, by u- 
względniły jej prawa do bytu niepo
dległego, by poręczyły jej bezpieczeń
stwo, a za « okrutne krzywdy przy
znały jej słuszne odszkodowanie».

szenia przez Watykan artykułu IX 
wymienionego Konkordatu oraz w 
wyniku nie uzania tego « rządu » 
przez Stolicę Apostolską.

Jeżeli chodzi o zarzut naruszenia 
art. IX Konkordatu nadmienić nale
ży, że Stolica Apostolska istotnie 
mianowała w czasie wojny dwóch 
administratorów diecezjalnych Niem
ców na ziemiach włączonych do 
Rzeszy. Zarzut ten jest zupełnie nieis
totny choćby dlatego, że admini
strator nie jest biskupem ordynariu
szem, a jedynie tymczasowym za
rządcą diecezji i nominacja jego jest 
tymczasowa, do chwili uregulowania 
w czasie pokojowym stosunków ko
ścielnych i mianowania stałego or
dynariusza. Powód drugi — nie- 
uznanie dotąd przez Watykan rządu 
jałtańskiego i nienawiązanie stosun
ków dyplomatycznych — wkracza 
już istotnie we właściwe intencje 
administracji warszawskiej.

Konkordat utrzymywał w zarzą
dzie Episkopatu polskiego cztery 
prowincje kościelne na ziemiach 
polskich, leżące poza t zw. linią Cu
rzona: dwie prowincje kościelne ła
cińskie, w Wilnie i we Lwowie, oraz 
prowincję kościelną greko - kato
licką i arcybiskupstwo obrządku or
miańskiego we Lwowie. Rząd sowie
cki przystąpił do likwidacji hiera
rchii katolickiej wszystkich obrząd
ków na tych ziemiach, zawarł z rzą
dem jałtańskim umowę odstępującą 
te ziemie Związkowi Sowieckiemu, a 
fakt istnienia umowy międzynarodo
wej w postaci Konkordatu pomię
dzy Polską i Watykanem dotyczącej 
tych ziem, był niewygodny dla rządu 
sowieckiego. Tu tkwią istotne przy
czyny zerwania Konkordatu.

W konsekwencji polityki tego o- 
kresu rząd jałtański poczynił szereg 
dalszych wrogich dla Kościoła posu
nięć świadczących, że dąży do zu
pełnego rozbratu pomiędzy Kościo
łem a państwem. Poparł on grupę 
rozłamową występującą pod nazwą 
« Polskiego Kościoła Katolickiego », 
wydał dekret legalizujący liczne 
sekty, wyrosłe na gruncie ewange
lickim, katolickim i prawosławnym, 
odbudował hierarchię sekty maria
wickiej, skompromitowaną moralnie 
przed wojną. Reforma prawa mał
żeńskiego, wprowadzenie ślubów 
cywilnych, cywilnych urzędów sta
nu, ułatwianie na szeroką skalę roz
wodów, usuwanie religii ze szkół — 
oto objawy nowego kursu przeciw 
kościelnej polityki .rządu jałtańskie
go.

Całość ofensywy nowego reżymu 
na Kościół Katolicki zrozumiemy w 
pełni, gdy weźmiemy pod uwagę, że 
rządzący Polską agenci komuni
styczni w swoich poufnych instru
kcjach wewnętrznych stwierdzają, 
że « zamiast wyznania rzymsko - 
katolickiego musimy wprowadzić 
wyznanie marksistowskie » i melan
cholijnie dodają: « gdyby nie wpływ 
katolicyzmu w masach ludowych 
pogląd materialistyczny zwyciężyłby 
znacznie szybciej i łatwiej ».

Objawem dalszej ofensywy rządu 
jałtańskiego był znany wywiad p. 
Bieruta z p. K. Pruszyńskim z listo
pada 1946 r. Naturę trudności w u- 
kładzie stosunków pomiędzy Ko
ściołem a państwem widział p. Bie
rut w nieufności czy niedowierzaniu 
ze strony Kościoła w stosunku do 
czynników rządzących. Kościół rze
komo nie docenił zaszłej ewolucji 
w t. zw. postępowych ruchach euro
pejskich we współpracy ich ze spo
łeczeństwami religijnymi. Jeżeli nie
ufność ze strony duchowieństwa nie 
będzie malała, jeżeli będzie ono pro
wadziło politykę wyczekiwania, czy 
też udzielało sympatii wrogowi de
mokracji (trzeba pamiętać, co ozna
cza to określenie w propagandzie a- 
gentów sowieckich!) trzeba będzie 
stwierdzić — mówił p. Bierut, że do 
porozumienia z Kościołem nie ma 
jeszcze w Polsce odpowiednich wa
runków. Mogłoby się to odbić na 
kształtowaniu stosunków między 
państwem a kierowniczymi kołami 
hierarchii kościelnej. Usterki lokalne 
w zakresie życia i wychowania re
ligijnego, przy dobrych stosunkach 
komiędzy Kościołem a państwem, 
dałyby się usunąć. Po tych chaotycz
nych stwierdzeniach p. Bierut wyra
źnie zagroził, że dalsze losy Kościoła 
zależą wyłącznie od tego, czy du-

VI
W ostatnim liście pasterskim z 

ub. roku (23. IX). podpisanym jesz
cze i przez śp. Kard. Hlonda Epis
kopat Polski zwrócił się do wiernych 
z dwoma wezwaniami zasadniczymi: 
Po pierwsze —•• społeczeństwo kato
lickie ma zachować «u-fność i spo
kój ducha» oraz pracować nad odbu
dową Polski « pielęgnując piękne 
tradycje religijne i narodowe ». Po 
wtóre — « nie upadać na duchu, nie 
gubić się w skargach i lamentach o- 
raz nie dać się sprowokować do nie
rozsądnych kroków przez ciemne e- 
lementy, które chciałyby osłabić ży
wotność narodu»... « krwią polską 
nie wolno szafować w bezcelowych 
rozgrywkach. Naród musi pozostać 
silny, zdolny do urzeczywistnienia 
tego, co jutro ma stanowić jego wiel
kość ».

W ramach przyspieszonej taktyki 
sowietyzacji Polski, nakazanej os
tatnio z Kremla, taktyki, która zna
lazła swój wyraz w objęciu przez p. 
Bieruta kierownictwa P.P.R., « po
kajaniu » p. Gomułki, « czystkach » 
w P P.R. i fałszywej P.P S., represje 
wobec Kościoła, jego instytucyj i 
duchownych są aż nadto zrozumiałe.

Fakt to znany powszechnie, że 
społeczeństwo polskie wykazuje zna
czną odporność i zdecydowaną wolę 
przeciwstawienia się zapowiedzia
nej próbie sowietyzacji Polski. Rząd 
jałtański zużył już trzy lata z o- 
kładem na to, by móc: 1) przygoto
wać z wielkim trudem formalne tyl
ko zjednoczenie wokół reżymu orga
nizacji młodzieży z harcerstwem na 
czele; 2)przygotować i przeprowa
dzić fuzję koncesjonowenej P.P S. z 
P.P.R.; 3) przeprowadzić pierwszy 
etap reformy szkolnictwa i studiów 
akademickich; 4) przystąpić do ko
lektywizacji wsi. Walcząc z nieprzy
jaznym nastawieniem społeczeństwa 
rząd jałtański odczuwa specjalny 
niepokój myśląc o tym czynniku, 
który jest najtwardszy do ugryzie
nia i złamania — o Kościele kato
lickim.

Po konsekwentnym zniszczeniu 
przez rząd jałtański resztek organi
zacyjnych Polskiego Stronnictwa Lu
dowego i Polskiej Partii Socjalis
tycznej, po nie dopuszczeniu w o- 
góle do życia legalnego ugrupowań 
politycznych o zasadach niepodle
głościowych, pozostał w Polsce jako 
jedyny i niezależny czynnik o sil
nej organizacji i powszechnym za
sięgu — Kościół katolicki. I ofen
sywa reżymu właśnie zwróciła się ku 
niemu. Pozostaje to w ścisłej łącz
ności z ofensywą Moskwy przeciwko 
chrześcijaństwu zachodniemu. Na 
odbytym w lipcu r. ub. w Moskwie 
zjeździe przedstawicieli kościołów 
prawosławnych zapadły uchwały po
tępiające Papieża i Kościół Katoli
cki i wypowiadające Stolicy Apo
stolskiej walkę. Znana frazeologia 
propagandowa Sowietów obwinia 
Papieża o podżeganie do wojny, o 
faszyzm, o prześladowanie demo
kracji, wyzysk uciskanych, sojusz z 
kapitalizmem amerykańskim i temu 
podobne Posłuszne Moskwie agentu
ry w państwach t. zw. satelickich 
musiały wykonać instrukcje Mo
skwy.

Bilans ofensywy rządu jałtań
skiego przeciwko Kościołowi Kato
lickiemu ująć można z grubsza nie 
w poszczególnych represjach i do- 
kuczliwościach reżymu, lecz w fa
kcie zniszczenia dorobku Kościoła i 
kultury zachodniej oraz organizacji 
kościelnej i wiernych Kościołowi sy
nów na Ziemiach Wschodnich Pol
ski. Tak zwana Linia Curzona od
cięła od Polski 4 miliony rzymskich 
katolików i ponad 3 miliony greko
katolików. Pozwoliła ona rządowi 
sowieckiemu na zniszczenie całego 
Kościoła greko - katolickiego, wy
tępienie ludności katolickiej polskiej, 
ukraińskiej, białoruskiej. Jeżeli do 
tych ponad 7 milionów katolików z 
Polski dodamy 3 miliony katolików 
Litwy, Łotwy oraz części Rumunii 
i Rusi przykarpackiej — otrzymamy 
cyfrę ponad 10 milionów katolików, 
skazanych na stopniową likwidację 
na tych ziemiach Takiej klęski nie 
zaznał chyba katolicyzm od czasów 
Reformacji. — To jedno.

Powtóre — bilans ofensywny rzą
du jałtańskiego wobec Kościoła w 
Polsce da się ująć w stwierdzeniu, 
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PEGUY urodził się w Or
leanie, mieście związa

nym z dziejami «jego» świętej 
Joanny d‘Arc; z chłopskiej, u- 
bogiej rodziny. Matka (ojciec 
obumarł go wcześnie) zajmowa
ła się wyplataniem krzeseł z ło
ziny. Nieraz mały Charles, na 
wysokim, kamiennym progu, bił 
klepanką mokrą słomę, by ulżyć 
matce. Dzieciństwo miał praco
wite, wczepione w ziemię. W 
szkole zdobywał najlepsze stop
nie, zdolny, chmurny i od po
czątku samodzielny. Nauczycie
le zwracają nań uwagę, przy
znają mu zrazu zapomogę, póź
niej stypendium na dalsze stu
dia. Péguy zdaje maturę, jedzie 
do Paryża, gdzie w liceum La- 
kanal, przygotowuje konkurs do 
Ecole Normale. « Chmurny 
gbur » skupia odrazu wokół 
siebie grono przyjaciół. Doz
nawszy porażki przy egzaminie 
zaciąga się na ochotnika do pie
choty, by po rocznej służbie 
znów wrócić «do budy». Tym 
razem los zawiódł go do collège 
Barbe. Pamiętny rok, który mu 
zjednał najmilszych przyjaciół, 
druhów przyszłej pracy. Wokół 
Péguy gromadzą się tacy ludzie 
jak Tharaud, Porche, Peslouan, 
Baillet, Baudouin. Péguy pra
cuje dużo, wiele milczy, szuka 
drogi. Przyszły benedyktyn 
Baillet (który kiedyś ofiaruje 
swoje życie za «powrót» przyja
ciela), zaciąga go tymczasem w 
służbę biednych. Wraz z towa
rzyszami Péguy idzie kwesto
wać do hal i wraca, sunąc przez 
cały Paryż ręczny wózek, pełen 
jarzyn. Widząc jego zapał, Bail
let zaprasza go do konferencji 
Sw. Wincentego a Paulo. Pé
guy stawia jeden warunek: po
nieważ oddalił się od wiary, nie 
może, uczciwie, brać udziału w 
przepisowej modlitwie. Przyja
ciele wpadli na koncept: pod
czas odmawiania modlitwy Pé
guy czekał za drzwiami, poczem 
bez skrupułów mógł uczestni
czyć w zebraniu.

W Ecole Normale Péguy spo
tyka tych, którzy wywarli nań 
decydujący wpływ. Są nimi 
Herr i Bergson. Pierwszy, uczo
ny bibliotekarz, erudyta i zago
rzały socjalista, wciąga Karola 
Péguy do socjalizmu. Wkrótce 
życie miało wykazać, że Péguy 
pojmował socjalizm trochę ina
czej, niż Herr. Drugi zaważył 
na jego myśli, Péguy pozostał 
do końca entuzjastycznym zwo
lennikiem Bergsona; nawet gdy 
go wyprzedził, dotrzymał mu 
wiary, broniąc do upadłego no
wej filozofii przeciw wszystkim 
wrogim zakusom. Z mistrzem 
łączy go nie tyle system, ile kli
mat myśli, «ten wysiłek, wiodą
cy rozum do ujęcia rzeczywisto
ści», rozpęd wiosenny wpośród 
zimy obumierających doktryn, 
radość wyzwolenia spod samo- 
władztwa materii. Wspomnijmy 
owe lata: nie jemu jednemu 
Bergson otworzył wyłom na in
ny świat. Ale inni, przeszedłszy 
mimo, zapomnieli. Péguy nie 
zaparł się nigdy swego «mi
strza».

Zamiast iść drogą uniwersy
tecką, do której predysponowa
ły go zdolności i zamiłowania, 
Péguy nagle zawraca. Są w je
go życiu takie nagłe decyzje, 
napozór niedorzeczne, które 
dyktował mu chyba jego «daj- 
mon». W uniwersyteckiej ka-

MARIA WINOWSKA

CHAR
rierze Péguy instynktownie wę
szy przymus; nade wszystko 
przedkłada wolność; choćby u- 
bogą, choćby trudną. Musują w 
nim wielkie zamierzenia, szu
kają odpowiedzi najważniejsze 
problemy. Péguy rzuca uniwer
sytet i wraca do Orleanu, gdzie 
pisze swoją pierwszą Joannę 
d'Arc.

Jest to jego pierwsza, wielka 
rozprawa ze Złem. Pierwszy 
etap na drodze, którą odtąd 
przez lat siedemnaście nie prze
stanie iść. Od tej chwili Joanna 
d'Arc będzie mu nieodstępną 
powiernicą. Jej zawierzy najbo
leśniejsze pytania, u niej szukać 
będzie ratunku na łzy świata. 
Gdy kiedyś ktoś go zapyta, ile 
książek jeszcze napisze o «swo
jej» świętej, odpowie z prosto
tą: «dwadzieścia cztery, jeśli 
życia mi starczy».

W Paryżu jeszcze, później w 
Orleanie, Péguy stanął — bez
radnie — wobec problemu nę
dzy. Zło materialne odsłoniło 
mu nieobeszłe widnokręgi. «Ko
go ratować?» — oto pytania, 
które stawia sobie dzieweczka z 
Domrémy. Na razie odpowiedź 
nie wykracza poza ludzki plan; 
gdy później dopełni ją wizja 
chrześcijańska, z tej pierwszej 
wersji Péguy nie skreśli ani 
przecinka. Pójdzie dalej — tą 
samą drogą.

JERZY DOŁĘGA - KOWALEWSKI

J o A
— Kto czyni pi-awdę przychodzi 

[do światłości...
(Sw. Jan 3,.21)

1
Na rynku w Vaucouleurs 
rozgrywały się dziwne wypadki. 
Jakoś k‘żniwom,
w oświtowym chłodzie letnich

[dostałych pór, 
rycerskie oddziały, 
wrogie, 
obce,
pogardliwe — 
szły.

2 X

— Wywiał wasz król z Paryża... 
zadrwił któryś,
(miał skrzącą podpinkę
pod brodą...).

— Szkoda... 
odpowiedziała, —
— ale i tak 
legniecie zwyciężeni... 
Zbliżył
konia, —
□mało nie obalił, —
i — rzucił jej w twarz —
ecu.
Przeszli, 
ciszą pól — 
nie ujęci 
skowronkiem, który właśnie

[zaczynał swą pieśń, 
nie wzruszeni.

3
Stary kościółek w Domremy 
wiele widział.
Nie uczył — nienawidzieć. 
Drewniany Panjezusek, rozpięty 
na krzyżu i tyła świętych 
Pańskich —
ledwie słyszalnym szeptem

LES P
Spośród przyjaciół wielki 

wpływ wywarł na niego wów
czas kolega z Sainte - Barbe, 
Marcel Baudouin. Jego nazwi
skiem Péguy podpisuje pierwszą 
swoją książkę. Podczas służby 
wojskowej — Péguy był właś
nie w Orleanie — Baudouin u- 
miera. Péguy jest niepocieszony. 
Wkrótce żeni się z siostrą przy
jaciela, choć sam jest w warun
kach trudnych. Pamięć zmarłe
go nie opuści go nigdy; we 
wszystkich niemal książkach 
wieść z nim będzie nieskończo
ne rozmowy. Jego pierwsze 
dzieło społeczne — potężna i 
przejmująca utopia, ma tytuł: 
Marcel. To samo imię otrzyma 
pierwszy jego synek, dziś spad
kobierca myśli, Marcel Péguy.

Następuje okres górny i 
chmurny, okres walk heroicz
nych i wielkich zamierzeń. Pé
guy jest socjalistą — w znacze
niu nieco odmiennym, niż towa
rzysz. W socjaliźmie widzi sku
teczne narzędzie ku zwalczaniu 
nędzy świata. Wybucha afera 
Dreyfusa. Péguy staje oczywi
sta po stronie pokrzywdzo
nych. « Sprawa » przybiera w 
jego oczach mistyczne rozmia
ry. «Walczyliśmy wówczas, ni 
mniej ni więcej, tylko o wiecz
ne zbawienie Francji». Ale mi
styka rychło przeradza się w 
politykę. Rycerze honoru wy-

N N A Dł
(Joanno...)
zapraszali ze sobą do Nieba...

4
— Jednak trzeba 
chodzić po ziemi, 
jej troskami się troskać...
(Opowiadała wczoraj, 
gdym bydło na polu pasła, 
Matka Boska...).

5
I — uśmiechnął się potwierdzająco 
Bóg zabity przez ludzi.

Zgasły
świece i pociemniały 
lica obrazów...

Ktoś obudził
ze snów. ISC KAZAŁ.

6
Droga do Orleanu, 
do Jegomości Króla 
i Pana.

7
Tysiąc — w górę 
wzniesionych tarcz.
Kawalerowie de Coucy, 
de Joinville, de Montferrat, 
a z nimi — proste chłopy, 
oddarte burzą od powłoki 
gleby, schylonym grzbietem żywej, 
są oto w służbie — nierychliwej 
lecz sprawiedliwej — pomsty Bożej. 
Prowadź!

8
Joanno.
Ciężka zbroja, 
hetmański miecz.
Już ci ich nie odłożyć 
ni zerzucić ze siebie.

E G U Y
grywają nader doczesne stawki 
przy zielonym stole. Afera 
Dreyfusa wiedzie — do Com- 
bismu.

Zrazu Péguy uderza na alarm, 
widząc jednak, że na nic nie 
zdadzą się protesty, wycofuje z 
trzaskiem z pola bitwy wszy
stkie baterie, zrywa z towarzy
szami broni, których doktryna 
przestała być jego doktryną. 
Zostaje znowu sam. Ze zaś nie 
umie być bezczynnym, wkrótce 
podejmuje wielką imprezę wy
dawniczą, «Cahiers de la Quin
zaine».

Jest naturalnie bez grosza. 
Szczupły posag żony utopił w 
socjalistycznej księgarence, z 
którą teraz nie wiąże go nic. W 
tych warunkach pomysł wyda
wnictwa jest szaleństwem. Ale 
Péguy przez całe życie wygry
wał absurdy. Wbrew wszelkim 
przewidywaniom dwutygodnik 
powstaje — i powoli zdobywa 
grono wiernych czytelników.

Jak zwykle Péguy za nic so
bie ma utarte zwyczaje. Żaden 
redaktor nie mówił tak do pu
bliczności; z taką poufałością i 
przyjaźnią, tak po prostu i roz
brajająco szczerze. W tym czło
wieku nie masz zdrady: mówi 
to, co myśli, tak, jak my
śli. Jeżeli zbłądził, odprawia 
lojalnie spowiedź publiczną. Z 
każdym ze swoich czytelników

A R C
Odśnił się pokój w Niebie, 
w zachwytach oglądany... 
Joanno.
Dobywasz miecz
w Imię Najświętszej Panny, 
Opiekunki wszego stworzenia, 
Powierniczki bied naszych...

Naprzód!
Siecz!!...

9

— O, jak cicho 
we mnie, gdy dopełniona 
część wieczystego odrobku.

Nieprawda, że tu — 
jestem na waszych sądach.

Idę — nieuczona dziewczyna, 
takaż jak oni — chłopka, 
Chrysta w moim małym kościółku 
oglądać.

Pacierz ranny 
rozpoczynać.

Dzwonią mi już zza proga 
srebrzyste dzwonki — 
świadkowie dziecięcych wzruszeń...

10
Od ziemi 
poderwały się dwa skowronki.

Zakrążyły, zatrzepotały.
I — skroś płomień i dym 
poniosły Bogu
JOANNY ZWANEJ D'ARC — 
duszę. 

dzieli się sercem, każdego bie- 
rze za powiernika, nie widzi 
przed sobą anonimowej masy, 
ale jak gdyby każdego z 
osobna.

Nie tylko w fizyce panuje 
prawo akcji i reakcji. Codzienne 
życie raz po raz świadczy, że 
człowiek bierze tak, jak daje. 
Péguy był zawsze otoczony bez
granicznym poświęceniem. Nikt 
chyba, jak on, nie zjednywał so
bie przyjaciół. Nic to, że walił 
im bez pardonu gorzkie słowa 
prawdy. Wiedziano, czym były 
podyktowane. To też wkrótce 
licha buda, w której mieściły 
się «Cahiers de la Quinzaine» 
(8, rué de la Sorbonne), stała się 
punktem zbornym najgoręt
szych serc i mózgów Francji. ‘

Nowe «Zeszyty» miały wy
raźny cel: za wszelką cenę, za
wsze i wszędzie mówić prawdę. 
A więc walczyć z wszelkim za
kłamaniem, zdradą, fałszem. 
Metoda obosieczna, która ścią
gała na zuchwałe pismo olim
pijskie gromy. Ale «przyjaciele 
prawdy» stali przy nim murem.

«Cahiers de la Quinzaine» u- 
kazują się zrazu co dwa tygod
nie, później rozmaicie. Nie ma
ją stałych abonentów. Kupuje 
je, kto zechce, kto nie może, do- 
staje za darmo. Praktyka wy
kazała, że przy tak opłakanej 
gospodarce, pismo jednak szło. 
Czytelnicy nie zdradzili zaufa
nia, które Péguy w nich złożył 
z dziecięcą prostotą.

Współpracownicy «Zeszytów» 
są zupełnie niezależni. Łączy 
ich jedno: zmysł bezwzględnej 
lojalności. Tworzą «wolną re
publikę», w której każdy może 
śmiało mówić, co myśli. Byle 
tylko nie robił «polityki», byle 
służył prawdzie!

Od chwili założenia «Cahiers 
de la Quinzaine», 5 stycznia 
1900 roku (Péguy miał wówczas 
27 lat) aż do wybuchu wielkiej 
wojny historia pisma pokrywa 
się niemal bez reszty z historią 
wydawcy. Co więcej, pismo jest 
jego spowiedzią. Odnajdujemy 
w nim krok po kroku, stopień 
po stopniu, wszystkie etapy 
drogi, która go wiodła ku świa
tłu i ku radości. Każde przeży
cie, każde zdarzenie znajduje 
oddźwięk w drukowanym sło
wie.

W życiu Péguy nie ma prze
łomów. Ten człowiek mocno 
wkorzeniony w ziemię (nikt 
chyba tak, jak on, nie rozumiał 
słowa: ojczyzny), rozwijał się 
jak drzewo: w głąb i w zwyż. 
Wrodzona rzetelność wiodła go 
ku coraz nowym odkryciom i to 
nie zygzakiem, lecz po drodze 
obranej raz, z nieomylną traf
nością. Péguy, tęgi piechur, mu- 
siał tylko naprzód iść, by do
trzeć do mety.

Nic więc dziwnego, że pewne
go ranka Péguy obudził się ka
tolikiem. W okresie burz i prze
łomów, gdy głośne nawrócenia 
stawały się niemal modne (był 
czas, gdy budowano na nich 
sukcesy literackie) — Péguy nie 
nawraca się, lecz, poprostu, do
chodzi. Wierny sobie zrozumiał 
oto nagle, że służąc prawdzie 
wedle sił, od lat służył bezwied
nie Temu, który jest Prawdą. 
Więc nie zapiera się przeszłości, 
nie zrywa mostów, nie poddaje 
rewizji swoich poglądów.

«Nie ma w naszej karierze, w
DOKOŃCZENIE NA STR. 7
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W ostatniej ćwierci XIX stu
lecia działał w Anglii oryginalny 
essayista, krytyk i historyk, Char
les Emanuel de Savoie - Carig- 
nan de Soissons, potomek starego, 
arystokratycznego rodu francuskie
go, sam już raczej kosmopolita niż 
Francuz. W poglądach politycz
nych, jak na hrabiego przystało, 
był bardzo konserwatywny: bał się 
szczególnie ruchów robotniczych i 
ostrzegał przed nimi jako przed 
symptomami zbliżającej się burzy 
rewolucyjnej (w powieści „My 
Sentimental Ancestress“).

Ale jako esteta i krytyk był bar
dzo radykalny; umiał odczuć i o 
cenić każdy prawdziwie wielki lub 
oryginalny talent w dziedzinie ma
larstwa, muzyki, literatury i plas
tyki, niezależnie od tego na jakiej 
szerokości geograficznej się poja- 
wił i czy dogadzał gustom arty
stycznym uznanym powszechnie 
czy też wprost w nie godził. Jako 
znawca literatury de Soissons prze
wyższał o całe niebo współczesnych 
mu krytyków’ angielskich, którzy 
ograniczali się wyłącznie do rozpa- które de Soissons przyoblókł w an- 
trywania utworów rodzimych.

Głównym tego powodem były 
bariery językowe. Nie istniały one 
dla hrabiego de Soissons, który 
znał kilkanaście języków i umiał 2 
ich pomocą dotrzeć do najistot
niejszej wartości każdego narodu, 
do jego kultury. Najdoskonalej, 
poza ojczystym władał on językiem 
angielskim. Historyk i dyplomata 
G. P. Gooch, jego osobisty przyja
ciel, napisał kiedyś, że mało kto ze 
współczesnych Anglików mógł do
równać hrabiemu de Soissons w 
mistrzowskim opanowaniu języka 
angielskiego i we władaniu nim, 
zwłaszcza przy analizie dzieł wiel
kich artystów'. „W czasie swego 
długoletniego pobytu w’ Anglii — 
pisał Gooch — de Soissons zyskał 
sobie opinię doskonałego krytyka 
literatury i sztuki, jednoczącego w 
sobie w7 rzadkim stopniu trzy istot
ne walory: znajomość przedmiotu, 
wnikliwość i umiejętność wypo
wiedzenia się“. Rozległość jego za
interesowań w dziedzinie kultury 
była zadziwiająca i szła szerokim 
lukiem: od architektury bizantyj
skiej aż po poezję Verlaine'a.

Z wrażliwością estety łączył w 
sobie sumienność badacza nauko
wego: jego studia historyczne z 
dziejów Francji mogą być stawia
ne jako wzór erudycji i pięknej

JÓZEF JASNOWSKI

SIENKIEWICZ W
formy literackiej, co czyni je przy
stępnymi zarówno dla zwykłego 
czytelnika, jak i dla uczonego ba
dacza.

De Soissons tłumaczył kilku au
torów polskich na język angielski, 
a wśród nich Sienkiewicza. Znał 
doskonale nasz język (jest autorem 
podręcznika dla Anglików: „Po- 
lish Self - Taught") i miał wie
lu przyjaciół wśród Polaków. W 
roku 1888 udał się do Polski na 
zaproszenie hr. Mikołaja Potockie
go i wraz z nim odbył podróż do 
Rosji. Jeśli wówczas zteknął się z 
utworami Sienkiewicza, to w takim 
razie ów rok 1888 miał dla sławy 
Sienkiewicza wśród Anglosasów 
wyjątkowe znaczenie, bo i Curtin 
w tym właśnie roku poznał „Try
logię“ i podjął myśl jej przekła
du.

Pierwszym dziełem Sienkiewicza,

gielską szatę był zbiór nowel zaty
tułowanych „Tales from Sienkie
wicz“ (1899). W rok później uka
zał się następny przekład „In the 
New' Promise Land“. Oba zaopa
trzył tłumacz wstępem, zawierają
cym ocenę literackich walorów u- 
tworu oraz uwagi o twórczości 
Sienkiewicza. Przekład „Krzyża
ków“ („The Knights of the Cross“, 
1900), starannie przygotowany, 
był dziełem spóźnionym, gdyż 
uprzedził go, podobnie jak i Cur
tin'a, S. A. Binion a w parę miesię
cy później i B. Dahl.

W roku 1902 de Soissons wydał 
ostatni swój przekład Sienkiewicza, 
powieść „In Monte Carlo“.

Curtin i de Soissons nie wyczer
pują listy tłumaczów Sienkiewi
czowskich powieści. Najprzedniej
sze miejsce zajmuje po nich nie
wątpliwie Samuel August Binion, 
głównie jako tłumacz „Krzyżaków“ 
(„The Knights of the Cross“, N. 
York, 1899) i „Quo Vadis" (1897, 
dokonany wespół z S. Malevskym). 
Oba przekłady wydane są bardzo 
starannie, a szczególnie „Krzyża
cy“, których tłumacz zaopatrzył ob
szernym wstępem, portretem auto
ra i ilustracjami. Co do „Quo Va
dis“ to spośród kilku tłumaczów, 
którzy przyswajali Anglosasom to 
dzieło — Binion miał najlepsze

przygotowanie, gdyż jako historyk 
starożytności znał doskonale tło 
powieści oraz jej swoistą termino
logię, zastosowaną przez autora 
przy opisie świata pogańskiego. To 
odbiło się dodatnio na wartości 
przekładu.

Bardzo interesująco wypadło tłu
maczenie „Bez Dogmatu“ („With
out the Dogma“, 1893), dokona
ne przez Izę Young. „Sienkiewicz 
— pisze tłumaczka we wstępie — 
jest jako geniusz pisarski fenome
nalnym zjawiskiem, gdyż umie po
łączyć dramatyczne napięcie akcji 
z realizmem opisów. Ujawnia się 
to szczególnie w jego powieściach 
historycznych, które Amerykanie 
poznali i ocenili pierwsi wśród na
rodów anglosaskich, dzięki przekła
dom Curtin'a".

Amerykanin Nathan Babad 
przetłumaczył jeden tylko utwór: 
„Ta Trzecia“ („The Third Wo
man“, N. York, 1898). Tłumacz u- 
waża, iż jest to najlepsza z niehi- 
storycznych powieści Sienkiewicza, 
zarówno ze względu na styl i ję
zyk, jak i na temat — przedstawia 
bowiem życie świata artystycznego 
w Polsce, t.j. tej klasy ludzi, która 
rozgłosem swego talentu zdobyła 
dla swej ojczyzny należne jej sta
nowisko w świecie.

Tłumaczami Sienkiewicza byli 
również Amerykanie polskiego po
chodzenia. Max A. Drezmal jest 
autorem dwóch przekładów: „Wi
ry“ („Whirpools“, Boston, 1910) i 
„W pustyni i puszczy“ („In the 
Desert and Wilderness“, Boston, 
1912). Drugie tłumaczenie tego o- 
statniego utworu wyszło w tymże 
roku w Londynie (pt. „Through 
the Desert“), ale tłumacz nie ujaw
nił swego nazwiska. S. C. Słupski 
(wespół z Izą Young) wydał prze
kład nowel p.t. „Let us follow 
him“, (1898). Taki sam tytuł nosi 
zbiór nowel wydany w r. 1897

ANGLII 
przez V. A. Hlasko, który przyczy
nił się do wydania dw'óch jeszcze 
przekładów: (wespół z T. H. Bul- 
likiein) „After Bread“, (1898) i 
„Hania“. Listę angielskich tłuma
czów Sienkiewicza zamykają: W. 
E. Smith („Quo Vadis“, 1898), B. 
Dahl („The Knights of the Cross“, 
1900), Henry Britoff („On the 
Field of Glory“, 1906), C. O'Co
nor-Eccles („Peasants in Exile" 
1898) i J. C. Bay („The Tale of 
Soldier", 1898).

Angielskich tłumaczów jest wła
ściwie tylko dwu. Charles James 
Hogarth dokonał bardzo staranne
go przekładu „Quo Vadis", który 
miał dotychczas trzy wydania i jak 
się zdaje, utrzyma się na długi jesz
cze czas jako stała pozycja na rvn- 
ku księgarskim Anglii.

O Monice Gardner nalcżv 
wspomnieć nie tylko jako autorce 
pierwszej i jedynej biografii Sień 
kiewicza po angielsku, ale jako o 
tłumaczce inicjatorce wydania jego 
utworów w' popularnej bibliotece 
„Everyman's Library". Jej zasłu
gą było najpiery wydanie „Quo 
Vadis" (w przekładzie Hogartha), 
a następnie zbioru nowel p.t. 
„Tales from Sienkiewicz", w no
wych przekładach, dokonanych 
pod jej redakcją, przez H. E. Ken
nedy, Z. Umińską, E. Blackett i E. 
Bcnecke.

Mimo iż w wielkim dziele tłu
maczenia Sienkiewicza na język 
angielski prym trzymają Ameryka
nie, poczytność jego utworów w 
Anglii była w swoim czasie nie 
mniejsza niż w Stanach. Wynikało 
to przede wszystkim z organizacji 
anglo - amerykańskiego rynku księ
garskiego, zespolonego wówczas o 
wiele silniej, niż dziś. Owocem te
go związku był fakt, iż wszystkie 
przekłady Curtina ukazywały się 
równocześnie w Anglii i w Amery
ce. Podobnie było i z przekładami

de Soissons i Binion'a. To leż licz
ba angielskich wydań powieści 
Sienkiewicza jest bardzo duża.

Oto ich wykaz sporządzony na 
podstawie urzędowego rejestru 
druków ukazujących się w Anglii:

Przekłady Curtina:
«With Fire and Sword», 3 wydania, 1890, 

1892, 1895
«The Deluge», 3 wydania, 1891, 1892, 1895 
«Pan Michael», 1 wydanie, 1895.
«Quo Vadis», 3 wydania, 1896, 1897, 1898. 
«Hania», 1 wydanie, 1897.
«Yanko the Musician», 2 wydania, 1893, 

1897.
«Let Us Follow Him», 1 wydanie, 1900. 
«Lilian Morris», 2 wydania, 1894, 1897. 
«In Vain», 1 wydanie, 1899.
«On the Field of Glory», 1 wydanie, 1906. 
«The Knights of the Cross», 1 wyda

nie, 1900.

Przekłady pozostałych tłumaczów:
«Quo Vadis», 12 wydań; kwiecień 1899, 

lipiec 1899, 1900, 1909, 1910, 1913, 1914, 1919, 
1920, 1922, 1939, 1941.

«Without Dogma», 2 wydania, 1893, 1902. 
«In Monte Carlo», 2 wydania, 1899, 1902. 
«In the New Promise Land», 2 wyda

nia, 1900, 1910.
«Knights of the Cross», 1 wydanie, 1900. 
«The Third Woman», 1 wydanie, 1898. 
«In Monte Carlo» 2 wydania, 1902, 1927. 
«Whirpools», 2 wydania, 1911, 1913. 
«Through the Desert», 1 wydanie, 1912. 
«Tales» (Everyman), 1 wydanie, 1931.

W sumie 46 wydań; było w nich 
zaangażowanych 15 angielskich 
firm księgarskich. Wykaz nie obej
muje wydań, które wyszły w Irlan
dii, zarówno w języku angielskim, 
jak irlandzkim oraz wydań w ję
zyku walijskim (a są i takie!). Wi
doczna jest w tym zestawieniu za
sługa Curtina, gdyż jego przekła
dy miały w Anglii aż 21 wydań!

Trudno byłoby dziś ustalić do
kładną cyfrę wysokości poszczegól
nych nakładów. W tych czasach 
drukowanej powieści przeciętnie 
od 2 do 5 tysięcy egzemplarzy (od
nosi się to wyłącznie do firm wy
dawniczych w Londynie). Można 
więc przyjąć, z pewnym przybli
żeniem, iż po tej wyspie rozeszło 
się około 100.000 tomów powieści 
Sienkiewicza. Jeśli dodamy do te
go wydania w pozostałych krajach 
anglosaskich (głównie w Ameryce), 
to otrzymamy sumę tak zawrotną, 
że lepiej jej nie porównywać z na
kładami w Kraju.

Józef Jasnowski.

MAREK SERB
i

//

KAZIMIERZ SOWIŃSKI

KATEDRA
Stanisławowi Piaskowskiemu

U szorstkich płyt posadzki uklękły gotyckie anioły, 
Wstają w lotne kolumny, w pęki ostrołuków skrzydlate. 
Oto żebra świetliste w rudej tęczy żywiołów, 
Architrawy spokoju rozpięte nad światem.

Z otwartej czary witraża płatki kiciatów anielskich 
Upadają jak chłodny śnieg na niski obłok cienia.
Z różańcem dni człowieczych, z garstką snów ziemskich 
Otoś się znalazł po środku płomienia.

Z chłodnej iskry, z promienia niebo nad czołem się schyla 
Wykąpana w pogodzie, rozszumiała w oddechach ulewy, 
Urzeźbiona z kamienia muzyka nad ziemię się wzbija 
1 zawisasz w muzyce pod niebem.

A tu ziemia szczęśliwa od barw aż się ryiieni, 
Wykąpana w pogodzie, rozszumiała w oddechu ulewy, 
Uległa oczom i słońcu w palcach najcichszych powiewów. 
Nie słuchaj śpieiau wiatrów. Nie ufaj szczęściu ziemi.

Nie patrz pod stopy. Unieś oczy ponad uliczką: 
Kamień z ziemi chce sfrunąć jak biała gołębica. 
W dłoniach wieży zalśniła srebrna lilia z księżyca. 
Nad światem smukła gwiazda i blask wysoki. To wszystko-.

NAZYWA się «Malaja» i jest 
zupełnie przyzwoitą łajbą o 

wyporności około 20.000 ton. 
Przed wojną obsługiwała linię 
Wielka Brytania — Indie i, są
dząc z wnętrza, była cackiem. 
Obecnie jako transportowiec, 
opaćkana na kolor ochronny, 
para się przewożeniem różnoko
lorowych i różnojęzycznych od
działów z wyspy brytyjskiej na 
lądy, którymi i Hitler nie 
wzgardził. Rejs, który nas cze
ka, to Afryka.

Tak więc z dawnej świetności 
łajby pozostały tylko nazwa, 
malajska obsługa i karaluchy. 
Choć te ostatnie — tak objaśniał 
przydzielony nam śniady Ste
wart — nie chcąc się pospolito- 
wać z pożal się, Boże, żołnierską 
hałastrą, w olbrzymiej większo
ści wyniosły się na ląd solidar
nie z ostatnim pasażerem - cy
wilem. Pozostałe żyją z nami w 
zgodzie na zasadzie umówione
go modus vivendi: połowa wszy
stkiego nasza, połowa wszy
stkiego ich. Lojalne współżycie 
układa się znośnie.

«Moje» karaluchy są wyjąt
kowo uprzejme. Cztery z nich 
dzielą się ze mną solidarnie koj
ką. W zamian za to chętnie ob-

sługuję przy stole w jadalni ich 
trzech pobratymców. Jedno 
mnie tylko oburza: karaluchy 
są uprzywilejowane. Oto żaden 
z tych weteranów nie staje na 
pokładzie na poranny przegląd. 
Niech natomiast w południe w 
jadalni zaskrzypi krzesło pod 
dowódcą zaokrętowanego woj
ska, moja trójka wychyla wąsy 
spod blatu stołu, gęsiego windu
je się na talerz i zanurza żu
chwy w zupie. Nie znosi pomi
dorowej, przepada za rosołem. 
Nachłeptawszy się do syta, we
terani chwilę łapkami muskają 
wąsy, aprobująco machają od
włokami w moją stronę i wyry
wają gęsiego pod blat stołu. Tak 
jest od trzech dni.

Stoimy na redzie w zatoce 
rzeki Clyde. Do Glasgow podo
bno niedaleko. A ładowaliśmy 
się w Liverpool. Kiedy zagad
nąłem jednego z marynarzy, po 
co przypłynęliśmy na północ 
mając rejs na południe, odpo
wiedział mi pytaniem:

— Dopatruje się pan logiki w 
wojnie?

No, prościej tego nie mógł 
wyrazić. Nawiasem jednak 
wspomniał o konwoju. Przyby
liśmy więc tutaj na «składanie»

konwoju. To znaczy, podróż od- 
będziemy w towarzystwie.

Rzeczywiście, naszą łajbę o- 
taczają bez liku mniejsze i wię
ksze. Brzeg, który jest świńskim 
blondynem, a dodatkowo łącz
nikiem naszej grupy do dowód
cy zaokrętowanych oddzia
łów, twierdzi, że konwój ma 
liczyć ponad sto łajb, eskor
towanych przez parę dyonów 
korabiów wojennych. « Rząd 
jego królewskiej mości — tak 
filozofuje Bryzga — rzekomo 
przejął > się tym, że woda w 
Atlantyku w grudniu jest pra
wie chłodna; gdybyśmy więc 
(strzeż nas, Boże) mieli się wy
kąpać — katar murowany. A co 
wart zakatarzony żołnierz? Co 
innego, jeśli łajby wpłyną na 
Śródziemne. Gdyby nas storpe
dowano, woda ciepła, «May
vests» (dymane kamizelki) już 
fasowaliśmy, latarki z czerwo
nym światłem sygnalizacyjnym 
również. Cóż więc nam zrobią 
«szkopy», jeśli nawet storpedu
ją łajbę?! Tym bardziej że brze
gi Śródziemnego prawie widać. 
Kto umie pływać — dopłynie, 
kto nie umie — ma szanse się 
nauczyć». Tak filozofuje Bryz
ga w przerwach między wymio
tami. Chłopiec bowiem posiada 
tę niewinną właściwość, że wy
starczy by fala plusnęła o burtę 
a już łamie się w pół, rękami 
przyciska żołądek, z którego

/
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«1 wreszcie trzecią korzyścią bę
dzie, że łatwiej da się utrzymać 
ludzi w państwie, w którym uj
rzeli światło dzienne; nie porzu
caliby bowiem ojczyzny, gdyby im 
dawała możność prowadzenia znoś
nego życia».

(Rerum Novarum)

NIEDAWNO konsulat ame
rykański w Dublinie ogło
sił dane statystyczne, z któ

rych wynika, że emigracja z Ir
landii do Stanów Zjednoczo
nych wzrasta znów na sile i 
przybiera rozmiary nienotowa- 
ne od kilkudziesięciu lat.

Wydawałoby się, że fakt ten 
jest — pomijając nielicznych 
badaczy — dla spraw polskiego 
ogółu nieistotny. Gdy sobie je
dnak uświadomimy, że nowy 
wzrost emigracji za ocean jest 
dalszym stadium stuletniego 
rozwoju ruchu ludnościowego, 
w zabójczy wprost sposób dzia
łającego na Irlandię, zaintereso
wanie nasze napewno wzmoże 
się nieco. A dopiero gdy sobie 
przypomnimy jak podobna jest 
historia Irlandii do naszej, zdo
łamy docenić znaczenie, jakie 
dla nas posiada znajomość ru
chów emigracyjnych tak nie
bezpiecznych jak irlandzki. Po
równanie emigracji irlandzkiej 
i naszej, to nie «Słoń a 
sprawa polska», lecz 
przestroga o wielkim dla nas 
znaczeniu.

Wielu specjalistów twierdzi, 
że ograniczona emigracja jest w 
wielu wypadkach przejawem 
pożytecznym. Przez emigrację, 
twierdzą, podnosi się często po
ziom życiowy kraju. Gdy mniej 
ludzi korzysta z tej samej ilości 
dóbr, powodzi im się lepiej. Jest 
to jednak rozumowanie po
wierzchowne i błędne, a w każ
dym razie oderwane od niezbę
dnego połączenia z podłożem, z 

zieje fontanna. Jeszcze czegoś 
podobnego nie widziałem!

Na «Malaja» zaokrętowano 
dobrych kilka tysięcy luda. 
Najwięcej jest Kanadyjczyków, 
których parę baonów piechoty 
gnieździ się na dolnych pokła
dach. Prezentują się doskonale. 
Większość ich była drwalami i 
karczowała śmigłe kanadyjskie 
sosny. Obecnie chcą zakoszto
wać wojaczki w jednostkach 
ekspedycyjnych. Odgrażają się 
szpetnie Hitlerowi, twierdząc, 
że jest «bloody boy». Ciekawe 
u nich pojęcie hierarchii woj
skowej. Co roślejszy i silniejszy 
jest szarżą, a stopnie uwidacz
niają się w sylwetkach. Porucz
nicy są chłopami na schwał, 
kapitanowie przerastają ich o 
głowę, a majorowie wyglądają 
imponująco. Komendy rzadko 
wydają głosem, częściej pięścią 
po karkach pospolitaków. Wia
domości wojskowe z czasów wo
jen Filistynów. Lecz są bezpo
średni i bardzo mili w obcowa
niu. Po Kanadyjczykach idą 
Brytyjczycy. Jest RAF regi
ment, trochę personelu latają
cego i poważna ilość oficerów 
armii różnego autoramentu. Ci 
ostatni pysznią się potężnymi 
gwiazdami na naramiennikach, 
zbyt świeżymi, by nie można 
było poznać, że zostali miano
wani niedawno. Trzymają się 
sztywno i drobiazgowo wyko- 

którego się wywodzi: natural
nym przyrostem ludności. Logi
czną konkluzją tego rozumowa
nia jest np. twierdzenie, że do
brze byłoby, gdyby połowa lud
ności ziemi wyemigrowała na 
księżyc — pozostała połowa ko
rzystałaby z podwójnej ilości 
dóbr materialnych.

Nie trzeba być nacjonalistą, 
by uświadomić sobie niebezpie
czeństwo wynikające dla naro
du z emigracji zarobkowej, w 
odróżnieniu od uchodźctwa po
litycznego. Każda emigracja al
bo się zasymiluje (Irlandczycy w 
Stanach), lub będzie, słusznie 
czy niesłusznie, prześladowaną 
mniejszością (Żydzi).

Emigracja zarobkowa była 
dla Irlandii czynnikiem, który 
nie poprawił jej położenia eko
nomicznego, a przyniósł jej nie
powetowane straty w walce o 
niepodległość.

Rodzina a emigracja
Główną specyficzną cechą 

wychodźctwa irlandzkiego to 
jego właściwość emigracji indy
widualnych członków rodziny. 
Z Irlandii wyjeżdżali ludzie po- 
jedyńczo, Polskę opuszczały na- 
ogół całe rodziny. W rozmowach 
Irlandczycy często fakt ten pod
kreślają. «Gdyby, mówią, nasza 
emigracja była podobna do wa
szej, zmniejszyłaby się ilość na
szych karłowatych gospodarstw 
i poprawił się stan naszego rol
nictwa». Nie można przyznać im 
racji. Fakt, że z Polski emigro
wały rodziny bardzo mało 
zmniejszył przeludnienie pol
skiej wsi. W niemałej mierze 
przyczynił się natomiast do in
filtracji obcych elementów do 
polskiego przemysłu i handlu.

nu ją wszystkie zarządzenia po
dawane przez szczekaczki *) po
kładowe i korytarzowe. Jest i 
baon dziewcząt ATS. To ci woj
sko najgłośniej tąpie przy prze
glądzie porannym, ich dowód- 
czynie, przy podawaniu ko
mend, wydzierają się tak niesa
mowicie, że mewy, śpiące na 
masztach, wyrywają z przestra
chu. Brytyjczycy też mają swój 
system. Kto głośniej krzyczy, 
ten jest bardziej «smart».

Ale rzecz najważniejsza: na 
naszym pokładzie rozlokowała 
ENSA — kilka trup teatralnych, 
jadących umilać wojowanie żoł
nierzom w Afryce i we Wło
szech. Chłopcy jak chłopcy, lecz 
dziewczęta, ho ho! Już porobi
liśmy znajomości i wiemy, że 
na łajbie dadzą parę przedsta
wień.

Wreszcie my. Grupa nasza li
czy 25 chłopców. Jedziemy do 
Afryki, gdzie podobno przygo
towują dla nas r.ową stację od
lotową do Kraju. Próbowaliśmy 
lecieć z wyspy brytyjskiej, lecz 
«szkopy» z wąchały trasy i parę 
ekip spuściły do morza. Z tego 
powodu zrobił się niesamowity 
wrzask (czego ci Brytyjcy krzy
czą? Przecież to Polacy potopili 
się «afterall»), no i cierpimy. 
Mamy lecieć z Afryki lub z 
Włoch. Kryptonim naszej gru-

♦) Megafony.

W Irlandii było pod tym 
względem gorzej. Ludność wiej
ska emigrowała do miast prze
mysłowych, tak jak wieśniacy 
całej Europy. Miasta te nie były 
jednak w kraju, lecz powstawa
ły właśnie za oceanem. Pojęcie 
«miasto» nie łączyło się w umy
śle rolników irlandzkich z Du
blinem i Cork‘iem lecz z No
wym Jorkiem i Bostonem. Tam 
mieli oni krewnych i znajomych 
i tam widzieli możliwości lep
szego zarobku.

Młodzież irlandzka zaczęła 
gremialnie opuszczać kraj by 
zacząć nowe życie za oceanem. Z 
reguły pierwsze zaoszczędzone 
pieniądze emigrant przesyłał do 
domu na opłacenie podróży bra
ta i siostry. Wyniki emigracji 
były opłakane nie tylko dla 
kraju, ale także dla samych 
emigrantów.

Wiemy już, że indywidualny 
charakter emigracji odciągał — 
przy jej rozmiarach ilościowych 
— najlepszy element rolniczy, 
w małej mierze zmniejszając li
czbę karłowatych gospodarstw o 
malejącej stale wydajności. 
Bardziej niebezpiecznym był 
fakt, że rozwijający się właśnie 
przemysł był zasilany przez ro
botników angielskich i szkoc
kich, którzy z czasem przewyż
szyli tubylców w niektórych 
częściach kraju. Handel i sta
nowiska państwowe pozosta
wiano także w wielkiej części 
ekspansji i inicjatywie obcych. 
Należy przytym pamiętać, że nie 
istniały już wtedy w Irlandii 
dyskryminacje rasowe i religij
ne. Okres prześladowań dawno 
już się skończył.

Gorzej natomiast, że w Ame
ryce Irlandczycy też,nie umieli 

py, No 1 Special Force i z tego 
powodu honorują nas niesamo
wicie. Dopytują się też dokoła: 
«Co to za No 1 Special Force»? 
Tak wytłumaczyłem majorowi 
kanadyjskiemu tę sprawę: 
«Niech pan popatrzy na mnie. 
Jestem podobny do Araba? A 
ten mój kolega (Bryła) przypo
mina Botokuda? (Na ucho panu 
wspomnę, że jego rodzice jesz
cze jadali Europejczyków, po
dobno doskonałe mięso). Otóż 
ja tę łajbę wkrótce zamienię na 
dromadera i, jako Arab, będę 
tropił w Libii przeklętych 
szwabów. Natomiast mój kolega 
podobne zadanie będzie spełniał 
w Afryce zwrotnikowej». «Ale 
pan nie umie jeździć na wiel
błądzie» — wątpił Kanadyjczyk. 
«Ho ho» — upewniałem.

Wobec tego poszliśmy do jego 
kabiny na kieliszek. Whisky 
miał ukrytą między kalesonami, 
gdyż na łajbie alkoholu pić nie 
wolno. Może dlatego właśnie 
bardzo nam smakował. Skoń
czyliśmy gdy kury już pia... 
Przepraszam, kogutów na łajbie 
nie ma.

Podobno już płyniemy. Rozu
miem więc, dlaczego plączą mi 
się nogi...

Marek Serb

Z części drugiej przygotowanej po
wieści p.t. «Ludzie na sprzedaż». 

wykorzystać otwartych wtedy 
możliwości. Rolnicy irlandzcy 
zamiast kierować się na rolę, 
której było wtedy pod dostat
kiem i na której mogliby wy
dajnie pracować i dojść do do
brobytu, zostawali w miastach, 
pracując jako niewykwalifiko
wani robotnicy. Napewno do te
go stanu rzeczy przyczynił się 
brak irlandzkich zespołów ro
dzinnych. Brakowi pomocy ro
dziny należy także przypisać 
przerażającą śmiertelność emi
grantów irlandzkich. Śmiertel
ność ta, według danych ogłoszo
nych przez stan Nowy Jork, 
przez który przewijała się głó
wna fala wjeżdżających — była 
najwyższa wśród wszystkich 
imigrujących narodowości.

Emigracja irlandzka nie była 
objawem przejściowym. Zaczę
ła się przed stu laty i trwa z nie
wiele tylko zmniejszonym na
sileniem po dziś dzień. Zmienił 
się tylko teren: dzisiaj wię
kszość emigruje do Anglii. 
Zmianie uległ także stan społe
czny. Dziś wielki odsetek emi
grujących stanowią fachowcy, 
wychowani ogromnym nakła
dem kosztów przez młode pań
stwo irlandzkie.

Lwia część młodzieży akade
mickiej wyjeżdża po ukończe
niu studiów do Anglii; np. odse
tek studentów opuszczających 
kraj po ukończeniu wydziału 
medycyny dochodzi do dziewię- 
dziesięciu.

Złe skutki — braku trudności
Trudno zrozumieć przyczyny 

którymi kierują się Irlandczycy 
decydujący się na emigrację. 
Nie chciałbym nazwać główne
go motywu brakiem patriotyz
mu, jest on jednak objawem 
najbardziej do niego zbliżonym. 
Wielką rolę odgrywa tu oportu
nizm. Łatwiej jest młodemu 
specjaliście zacząć zarobek w 
Anglii, niż starać się przez żmu
dną pracę usprawniania życia w 
kraju zapewnić lepsze wyniki 
swemu następcy w przyszłej ge
neracji. Brak trudności języko
wych i przepisów ograniczają
cych emigrację sprzyja rozwo
jowi tego niezdrowego objawu.

Przy znanej niechęci Irland
czyków do zarządzeń ogranicza
jących wolność osobistą, wyda- 
je się bardzo mało prawdopodo
bne, żeby zmniejszenie emigra
cji mogło nastąpić drogą prze
pisów czy ustaw ograniczają
cych, wydanych przez ich włas
ny rząd. Czynnikami, któreby 
przyczyniły się do zmniejszenia 
ruchu ludnościowego zakrawa
jącego na ucieczkę, były by na
tomiast ograniczenia imigracyj- 
ne ze strony państw obcych i u- 
lepszenie warunków życia we 
własnym kraju. Ponieważ je
dnak Irlandia ma jedną z naj
większych kwot emigracyjnych 
w Stanach Zjednoczonych, a 
Anglia zachęca wprost do imi
gracji, nie wydaje się prawdo
podobne, by zmiana miała na
stąpić pod presją czynników o- 
ściennych. Przyszłość okaże, czy 
Irlandczycy zdobędą się na po
ważniejszy własny wysiłek.

Nie ulega wątpliwości, że Po
lacy mają mniejszą skłonność 
do emigracji. Jedną z przyczyn 
jest większa nasza integralność 
narodowa i silniejsze związanie 
z własną tradycją i historią. 
Trudności językowe i silna spoi
stość rodzinna stanowią dalsze 
przeszkody dla emigracyj na 
większą skalę.

Fakt, że Polacy byli jedną z 
ostatnich grup narodowościo
wych, imigrujących do Stanów 
Zjednoczonych miał oprócz 
złych stron także i zalety. Z je
dnej strony spowodował, że Po
lonia amerykańska o kilkadzie
siąt lat później, niż inne grupy, 
zaczęła nabierać pewnego zna
czenia w USA, co przysporzyło 
jej niemałych trudności w po
czątkach egzystencji w nowym 
kraju. Z drugiej jednak strony 
te właśnie trudności zniechęci
ły dalszych potencjalnych emi
grantów do wyjazdu. Brak sil
nej reprezentacji polskiej w le- 
gislaturze amerykańskiej, spo
wodowany późnym przybyciem 
polskiej grupy emigracyjnej do 
Stanów, był zaś powodem, że 
kwota polska po wprowadzeniu 
imigracji regulowanej była nie
wielka; ponieważ traktowano ją 
jako wykładnik stopnia wpły
wów polskich w Nowym Świę
cie, niskość kwoty zniechęciła 
wielu chętnych do emigracji.

Niebezpieczeństwo uchodźctwa: 
Emigracja

Byłoby błędem zamykać oczy 
na objawy sprzyjające rozwojo
wi polskiej skłonności do emi
gracji. Szczególnie bacznie po
winniśmy obserwować wpływ 
uchodźctwa i emigracji polity
cznej na emigrację zawodową. 
W wypadku Irlandii emigracja 
podążyła śladami uchodźctwa: 
przed wiekami na kontynent, 
później do Ameryki. Często tak
że emigracja idzie śladami ze- 
słań politycznych. Za wywiezio
nymi do Australii działaczami 
politycznymi podążyła później 
wielka fala emigracji zawodo
wej.

Podobnie było w wypadku 
Polski. Za zesłanymi na Sybir 
ruszyła na pewną skalę emigra
cja dobrowolna. Znamienną jest 
rzeczą, że Francja, tradycyjny 
teren polskiego uchodźctwa, 
przyciągnęła w okresie niepo
dległości największy odsetek 
emigrantów z kraju. Dziś stoi- 
my przed nowym niebezpie
czeństwem przekształcania się 
uchodźctwa w emigrację.

Jest rzeczą zrozumiałą, że nie 
należy odgradzać się od środo
wiska, w którym przebywamy. 
Przeciwnie, powinniśmy środo
wisko to poznać i uczyć się na 
jego przykładzie tego, co może 
się przydać. Tłem wszystkich 
naszych poczynań jednak winna 
być świadomość celu, do które
go dążymy. Zachowanie tego ce
lu przed oczyma jest dziś dla 
nas najważniejszym zadaniem.

Historia emigracji irlandzkiej 
i jej smętne skutki niech nam 
cel ten uzmysłowią jak najwy
raźniej.

Zdzisław Grabianowski
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KALENDARZ
Styczeń 1949

30. d. — 4. po Trzech Królach
— Martyny p.,Hiacynty

31. p. —Jana Bosko w.

Luty 1949
1. w. — Ignacego z Antiochii

— Brygidy p.
2. ś. — Oczyszczenie N.M.P.
3. c. —Błażeja m., Hipolita w.

— Wawrzyńca
4. p. — Andrzeja Corsini, bp.

— Weroniki p.
5. s. —Agaty p. m.

CZWARTA NIEDZIELA 
PO TRZECH KRÓLACH

Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. 
Bóg panuje nad całym światem, ale jego 
umiłowanym Królestwem jest ludzkość, 
którą całą w ciągu wieków jej istnienia 
powołał do szczęścia wiecznego, do swe
go Kościoła. To też wszystkie antyfony, 
psalmy i wezwania w dzisiejszej mszy św. 
wielbią Tego, «którego ulękną się wszy
stkie narody ziemi» i «który się objawi 
w majestacie». Wierni z radością dają 
pokłon narodzonemu Synowi Bożemu, 
Jezusowi.

Ewangelia przypomina nam scenę uci
szenia burzy na morzu. Zbawiciel okazu
je swą moc nad żywiołami, które są mu 
posłuszne. Sw. Augustyn przypomina, że 
łódź Piotrowa — Kościół w ciągu wieków 
objawia ludziom ustawicznie boskość 
Zbawiciela, a dzięki Jego opiece poko
nuje wszystkie opory i przebywa burze 
tylu niebezpieczeństw, które grożą nie 
tylko od zewnątrz, ale też płyną ze sła
bości jego wiernych i z braku zgody 
między nimi. Miłość, o której wspomina 
św. Paweł w Lekcji, zawsze jednoczy 
dzieci Matki Kościoła i sprawia, że jest 
on wielką jednością w Jezusie Chrystu
sie.

LEKCJA z listu św. Pawła do RzymiaM 
(13, 8 - 10) zawiera pochwałę miłości, bo 
kto miłuje, «wypełnia Zakon» a więc jest 
posłuszny prawom Bożym. Wszystkie bo
wiem przykazania odnoszące się do bliź
niego dadzą się zawrzeć w przykazaniu 
miłości: «będziesz miłował bliźniego twe
go, jak siebie samego». «Miłość jest peł
nią Zakonu» — powiada Apostoł Narodów.

EWANGELIA według św. Mateusza (8, 
23 - 27). Gdy Jezus przepływał z paru apo
stołami jezioro Genezaret na łodzi rybac
kiej, zerwała się gwałtowna burza. (Takie 
burze są tam znane, gdyż wiatry wiejące 
od szczytów Hermonu wzdłuż doliny Jor
danu wywołują silne falowanie wody W 
jeziorze i fale dochodzą do wysokości pa
ru metrów). W czasie burzy Jezus spo
kojnie spał. Przerażeni uczniowie zbudzi
li go, prosząc, by ich ratował; myśleli 
bowiem, że zginą. Zbawiciel wyrzucając 
im ich małą wiarę, gdyż nie ufali, jego 
obecności, nakazał żywiołom by się uci
szyły. I nastała wielka cisza. Obecnych 
ogarnia podziw, wszyscy zdumiewają się 
«mocą Tego, któremu wichry i morze są 
posłuszne».

KALENDARZYK LITURGICZNY
30. I. — Sw. MARTYNA, dziewica i mę- 

czenniczka, została ścięta w roku 228 po 
wielu mękach, jakie jej zadano, gdyż pu
blicznie wyznawała swą miłość dla Jezu
sa, aż do końca nie przestając powtarzać 
nawet swym katom, że jest chrześcijan
ką i że wyznaje tylko Zbawiciela. Jest 
wzorem wytrwałej wiary.

31. I. — Sw. JAN BOSCO urodził się 16 
sierpnia 1815 r. w małym piemonckim 
przysiółku Becchi w ubogiej rodzinie wie
śniaczej. Matka jego, analfabetka, odzna
czała się wielką pobożnością i ona to wy
warła decydujący wpływ na życie małego 
Jana, który w dzieciństwie pasał ojcow
skie owce. Już wtedy opowiada swój sen, 
w którym otaczają go tysiące owiec, a on 
prowadzi je jako pasterz. Dzięki wytrwa
łości dostaje się Jan do szkoły średniej, 
a potem do seminarium duchownego i 
zostaje wyświęcony na kapłana. Jako 
młody kapłan zwraca uwagę na błąkają
ce się bez opieki dzieci. Gromadzi je i 
bawiąc a przytem ucząc kładzie podwali
ny pod wielkie, znane dziś na całym 
świecie dzieło salezjańskiego systemu 
wychowania. Mimo wielu trudności mate
rialnych i moralnych, gdyż nawet przeło
żeni przeszkadzali mu w jego pracy, ks. 
Jan Bosco zakłada w r. 1852 Zgromadzenie 
Salezjanów, a w r. 1872 jego odpowiednik 
żeński w postaci Zgromadzenia Córek 
Marii Wspomożycielki. Zgromadzenia te 
rozszerzył w r. 1875, powołując do życia 
Związek Współpracowników Salezjań
skich, złożony z ludzi świeckich, którym 
na sercu leżała sprawa wychowania bez
domnej młodzieży obojga płci. Nazwa Sa
lezjanów pchodzi od św. Franciszka Sale- 
zego, gdyż jego to sobie Don Bosco obrał 
za mistrza w wyrzeczeniu się siebie w 
służbie bliźnim i w łagodnym i serdecz
nym postępowaniu z ludźmi. Ks. Jan Bos
co zmarł w r. 1888, licząc lat 73. Na Wiel
kanoc r. 1933 Pius XI w obecności niezli
czonych tłumów, które przybyły z całego 
świata do Rzymu, ogłosił Jana Bosco 
świętym. Wtedy Zgromadzenie Salezjań
skie liczyło na całym świecie 80 prowin
cji, 1430 zakładów wychowawczych, 19 ty
sięcy zakonników i zakonnic, tysiące ko
ściołów i kaplic, internatów i zakładów 
i 17 terytoriów misyjnych. Dzisiaj jest ich 
znacznie więcej. Setki tysięcy osób 
współpracują z tymi dziełami salezjański
mi jako współpracownicy świeccy. Jesz
cze więcej ludzi zawdzięcza tym dziełom 
i pracy synów i córek duchownych św. 
Jana Bosco wychowanie, zawód i postawę 
życiową katolicką. Salezjanie mają w Pol
sce swą chlubną kartę i wielkie zasługi. 
Do najwybitniejszych należeli ks. August 
Czartoryski, którego beatyfikacja jest już 
w toku, oraz zmarły niedawno ks. Kardy
nał Prymas August Hlond.

Z wizyty Ks. Wikariusza Generalnego w VERITAS Foundation Publication Centre

W DRUKARNI: Ks. Wik. Gen. Władysław Staniszewski, 
St. Pawłowski (z tylu), Z. Ścibor - Kotkowski, inż. J. Wiś

niewski

Kościół polski i
DOKOŃCZENIE 

że została rozpoczęta walka o wy
rwanie z kulturalnej i ideowej świa- 
dowości polskiej, spirytualistycznego 
poglądu na świat, nieodłącznego od 
chrześcijańskiej kultury zachodniej. 
Jest to próba narzucenia społeczno
ści polskiej materialistycznego po
glądu na świat, grubo w dodatku 
fałszowanego na sposób sowiecki, 
bez liczenia się z objektywizmem na
ukowym.

Trudno przypuścić by rządowi jał
tańskiemu udała się próba wygna
nia z Polski Boga, co nawet nie u- 
dało się całkowicie władcom Krem
la w Związku Sowieckim.

VII.
Słuszność miał Klaczko precyzu

jąc zadania systemu rosyjskiego w

MIESIĄC LUTY
1. II. — Sw. IGNACY był trzecim na

stępcą św. Piotra na stolicy biskupiej w 
Antiochii. W czasie prześladowań za ce
zara Trajana został uwięziony i w łańcu
chach przewieziony do Rzymu. Gdy się 
dowiedział, że ma być rzucony na pożar
cie lwom, powiedział: «Jestem ziarnem 
Chrystusowym, obym mógł być zmielony 
w zębach bestyj, aby się stać Chlebem 
przyjemnym memu Panu Jezusowi Chry
stusowi». Zginął za wiarę w drugim dzie
siątku II wieku.

2. II. — OCZYSZCZENIE N. M. Panny. 
Święto to, obecnie tylko kościelne, zamy
ka cykl świąteczny po Trzech Królach. 
Jest to jedno z najstarszych świąt maryj
nych i w 7. w. zajmowało ono w Rzymie 
drugie miejsce po uroczystości Wniebo
wzięcia. Zgodnie z prawem Mojżeszowym 
każda kobieta żydowska w 40 dni po uro
dzeniu pierwszego syna udawała się do 
Jerozolimy, aby tam złożyć przepisaną o- 
fiarę dziękczynną i zarazem oczyszczają
cą. N. Maria Panna udaje się więc z ma
łym Jezusem do świątyni jerozolimsikej i 
tam spotyka ją starzec Symeon, który 
otrzymał objawienie, iż nie umrze, zanim 
nie zobaczy Zbawiciela. Starzec rozpoz- 
naje Dzieciątko i wziąwszy Je na ręce 
wielbi Boga, wypowiadając owe piękne 

.słowa, powtarzane odtąd przez Kościół w 
modlitwie wieczornej (komplecie) a zwa
ne «kantykiem Symeona»»: «Teraz pusz
czasz sługę Twego, Panie w pokoju»... 
Dalsze słowa Symeona przepowiadają mi
sję Zbawiciela i zarazem boleść, jaka 
spotka Jego Matkę.

Święto to nosi u nas nazwę Matki Bo
skiej Gromnicznej, gdyż Kościół na pa
miątkę słów Symeona, że Jezus jest 
«światłem pogan na ich oświecenie», 
przed mszą św. świeci w tym dniu świe
ce z wosku pszczelego. Zbawiciel, wedle 
słów proroka Malachiasza, miał być Anio
łem Przymierza. Zapaloną gromnicę 
wkłada się w rękę umierających, aby 
wpatrzeni w Wieczną Światłość szli ku 
Jezusowi z wiarą i nadzieją.

3. II. — Sw. BŁAŻEJ był biskupem Se- 
basty w Armenii i poniósł śmierć mę
czeńską w r. 316. Ponieważ święty ten 
uratował życie dziecku, które się dławiło 
ością ryby, tradycja przypisuje jego wsta- 
wienictwu uleczenie wielu chorób gar
dła. Dlatego też kapłani w tym dniu u- 
dzielają chorym na gardło specjalnego 
błogosławieństwa, połączonego z modli
twą do św. Błażeja, w czasie którego 
przed chorym trzyma się dwie skrzyżo
wane świece.

4. II. — Sw. ANDRZEJ CORSINI pocho
dził z Florencji i wstąpił do zakonu kar
melitów, którego z czasem stał się wybit
nym kierownikiem. Mianowany biskupem 
Fiesole zasłynął wielką pobożnością.

5. II. — Sw. AGATA pochodziła z Sy
cylii. Urodziła się w rodzinie bardzo bo
gatej i możnej , za największy zaszczyt 
uważała możność służenia Jezusowi i Je
mu poświęciła życie. Złożyła je męczeń
sko za wiarę w Katanii w r. 251. Na jej 
grobowcu znajduje się do dziś jej welon 
dziewczęcy, który, jak twierdzą okoliczni 
mieszkańcy, posiada cudowną moc odwra
cania niebezpieczeństw, i rzekomo kilka 
już razy powstrzymał lawę płynącą z 
wulkanu Etna i grożącą miastu Katanii 
zniszczeniem.

rząd jałtański
ZE STR. 2

Polsce, który jest nieodmienny od 
czasów Piotra I i Katarzyny II do 
Lenina i Stalina. Systemowi temu 
wśród innych czynników polskiej 
odrębności, tężyzny narodowej i 
kulturalnej stawał zawsze w poprzek 
i na zawadzie Kościół Rzymsko-Ka
tolicki w Polsce.

Rola jego w tragicznej rzeczywi
stości polskiej dnia dzisiejszego u- 
rasta niemal do roli odgrywanej 
przez ten Kościół w w. XIII, kiedy 
dzięki wspólnej metropolii kościel
nej, założonej w r. 1000 w Gnieźnie, 
uratowana została jedność politycz
na Polski w okresie zupełnego roz
bicia państwa, liczącego wówczas 23 
księstwa dzielnicowe.

I dzisiaj wokół Kościoła zjednoczy 
się całe społeczeństwo polskie by o- 
deprzeć zakusy neopoganizmu ide
owego i totalizmu ustrojowego.

Przedstawiciele .rządu jałtańskie
go uchwycili się w 1948 roku setnej 
rocznicy « Wiosny Ludów », by pod 
wzniosłymi jej hasłami przemycić 
swoje przyziemne agenturalne cele. 
Zapomnieli o jednym, o tym miano
wicie, że wśród najistotniejszych za
sad, haseł i wierzeń szlachetnego po
rywu szlachetnych ludzi owego cza
su widniały te zasady, które głosił 
Mickiewicz:

— « Duch chrześcijański w wie
rze świętej katolickiej i rzymskiej, 
jawiony czynami wolnymi...

— Słowo wolne, wolnie objawione,
— Wszelki urząd obieralny wol

nie dawalny, wolnie brany»...
Wiesław Żyliński.

Z modlitw
WIELBI AM, o Panie, twą 
łaskę i dzięki składam za 
twe miłosierdzie, żeś mnie, 

chociaż niegodnego grzesznika zbli
żył do siebie przez swą łaskawość 
i ustanowił kapłanem i pośredni
kiem twych chwalebnych i świę 
tych tajemnic (eucharystycznych); 
proszę i zaklinam twój boski Ma
jestat, aby posłużyły dla ucisze
nia i pokoju świata, dla zachowa
nia twego Kościoła świętego, u- 
powszechnienia prawdziwej wiary, 
wywyższenia świętych, usprawiedli
wienia grzeszników, pojednania 
pokutę czyniących, odnalezienia 
zaginionych, pocieszenia zasmuco
nych, uzdrowienia chorych, pod
trzymania ubogich i, dla dobre] 
pamięci zmarłych: wszystkim u 
czyń, o Panie, co się zda dobre i 
pożyteczne twej wspaniałości.

O Panie, Boże nasz, niechaj ci 
będzie przyjemna ta nasza ofiara 
i dary (składane) za cały i pow
szechny Święty Kościół Katolicki, 
aby się utwierdził i zachował bez

W KSIĘGARNI: (od lewej) Ks. Kap. T. Kirschke, inż J. Wiś
niewski (z tyłu), Ks. Wł. Staniszewski, A. Kosiba, J. Chudzyński 

(z tyłu), prof. P. Skwarczyński, dyr. B. Świderski

STATUA M. B. Z FATIMA 
W PODRÓŻY PO AMERYCE

Ponad trzy miliony Amerykanów wi
działo dotychczas statuę Matki Boskiej z 
Fatimy. Statua przywieziona zotała z 
Portugalii przed rokiem i odwiedziła już 
28 diecezji w Stanach i 7 diecezji w Ka
nadzie, przebywając przestrzeń przeszło 
20 tysięcy mil.

Przez czterdzieści dni statua znajdowa
ła się w Kanadzie. W dniu 8 grudnia 1947 
roku statua przekroczyła granicę Stanów 
Zjednoczonych przez most w Niagara. 
Statua «Matki Boskiej Pielgrzymującej» 
odwiedziła najpierw stany wschodnie i 
południowe. Obecnie znajduje się w 
drodze na zachód. Największe tłumy, li
czące 125,000 wiernych, odwiedziły statuę 
w jednym dniu w Chicago w kościele 
Matki Bolesnej w dniu 10 września br. 
Chociaż zanotowano kilka cudownych 
uzdrowień, będących obecnie pod obser
wacją lekarzy, głównie jednak zauważo
no łaski i cuda duchowe w formie na
wracania się zatwardziałych grzeszników 
i heretyków. Zdarza się, że nawet pro
testanccy pastorzy zachęcają swe para
fie do brania udziału w nabożeństwach 
ku czci Matki Boskiej Pielgrzymującej,

Znamienne pogłoski
Dochodzą nas z Kraju wiadomo

ści, że w Zachodniej Polsce, a zwła
szcza na Śląsku, utrzymują się po
głoski, iż rząd komunistyczny ma za
miar wprowadzić specjalne opłaty 
za pozwolenie korzystania z usług 
kapłańskich przy takich okazjach jak 
chrzty, śluby i pogrzeby. Opłaty, z 
których niespełna 10 % miałoby 
przypadać Kościołowi, mają być 
bardzo wysokie, mówi o 15 tys zł. 
za chrzest, o 25 tys. zł. za ślub i 30 
tys. za pogrzeb. Równocześnie stwier
dza się, że opłaty za rejestrację cy
wilną urodzin dziecka, za rejestrację 
ślubu cywilnego, oraz za rejestrację 
zgonu są bardzo niskie i nie prze-

Ludność Ziem Zachodnich, wśród 
noszą 800 zł.

liturgii w obrządku 
chaldejskim

Podobnie jak w modlitwie liturgii 
eucharystycznej ormiańskiej mamy 
tu do czynienia z całą powiewnością, 
blaskiem i poezją wysłowienia 
wschodniego. — Jest to rodzaj litanii 
próśb i wyznawań, powtarzanych 
dwukrotnie przez właściwy Wscho
dowi rytm poetycki. Jednakowoż 
poezja uczuć i wyrazu kryje głębie 
i z nich płynie, głębie wiary i obco
wania z Bogiem, który zna nasze po
trzeby i pamięta o nich, zwłaszcza 
gdy my pamiętamy o najważniejszym 
— zbawieniu duszy. Podobnie jak u 
Ormian, powtarza się tu często okre
ślenie działania bożego w duszy jako 
światła, ciepła i życia. Wyznanie wia
ry jest stanowcze, poczucie odrębno
ści Boga wielkie. Charakterystyczne 
zaś jest podkreślenie dzieła pokoju 
jako znaku chrześcijaństwa. Uderzą 
nas też prośby za zaginionych, nie
obecnych i podróżujących na morzu.

zestrząsów; za kapłanów, za królów 
i rządy, aby zachowali pokój z Koś
ciołem i spokój z narodami; za u- 

by zrozumieć Jej posłannictwo dla obec
nych tak niespokojnych czasów.

LICZBA KATOLIKÓW 
W AMERYCE

Na podstawie przeprowadzonych przez 
kapłanów wojskowych spisów i obliczeń 
ks. prał. M. Hoffman, dawny kapelan 
wojskowy, doszedł do wniosku, że oficjal
na statystyka Kościoła katolickiego w 
Ameryce nie oddaje rzeczywistego stanu. 
Według obliczeń Msgra. Hoffmana, opu
blikowanych w jezuickim tygodniku 
«America» liczba katolików w Stanach 
wynosi obecnie 35 milionów. Do takiego 
wniosku doszedł ks. Hoffman na podsta
wie obliczeń w szpitalach wojskowych, 
gdzie 70 proc, stanowili protestanci prze
różnych sekt, 24,3 proc, katolicy, 3 proc. 
Żydzi i 2 proc, bezwyznaniowcy. Staty
styka rozbija również twierdzenie atei
stów, jakoby w Stanach znajdowało się 
aż 50 milionów ludzi bez żadnej wiary. 
«Wprawdzie pomiędzy protestantami mo
że być pewien procent bezwyznaniowych, 
oświadczył ks. Hoffman, ale bardzo zni
komy. Zaledwie 2 proc, przyznaje bez
wyznaniowość. Bez porównania olbrzy
mia większość jest wierząca. Historycznie 
i faktycznie naród amerykański jest głę
boko wierzącym i religijnym narodem».

której jest wielu wysiedlonych 
mieszkańców Wschodniej Małopolski, 
pamiętających wysokie opłaty, ścią
gane przez komunistów w czasie 
pierwszej okupacji sowieckiej w la
tach 1939 - 1941, za pozwoleniem od
prawienia mszy w kościele nie u- 
waża tych pogłosek za nierealne. Ta
ki pomysł dawałby bowiem władzom 
doskonałą sposobność do prześlado
wania duchowieństwa za « saboto
wanie zarządzeń państwowych», z 
jednej strony, i — z drugiej — zdy
skredytowałby księży w oczach wier
nych, gdy państwo nałoży na kler 
przymus ściągania tych opłat, i od
prowadzania ich do kas państwo
wych.

bogich, potrzebujących i tych, któ
rzy cierpią; za uciemiężonych, ży- 
jących w smutku i chorych.

Niechaj te dary zostaną przyję
te za ten kraj i jego mieszkańców, 
za to miasto i tych, którzy w nim 
żyją; otocz je, Panie, silną strażą 
murów i przez swe miłosierdzie od
wróć od niego grad, głód i zarazy, 
szarańczę i wszelki twór niszczący; 
oby nie posiadł go nieprzyjaciel 
ani nie naśmiewał się z jego losu 
wróg. Obdarz nas, Panie na zawsze 
ładem i pokojem, aby snąć wszy
scy mieszkańcy ziemi poznali, iżeś 
ty jest Bóg i Ojciec prawdy, iżeś 
ty prawdziwie przysłał Pana nasze
go Jezusa Chrystusa twego syna i 
umiłowanego twego i że on nasz 
Bóg i Pan przyszedł nas nauczać ży
wej nauki—czystości i świętości pro
roków, apostołów, męczenników, 
wyznawców, biskupów, doktorów, 
kapłanów, diakonów i wszystkich 
synów świętego katolickiego Koś
cioła, którzy zostali naznaczeni ży
wą pieczęcią chrztu św.
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naszym życiu, ani jednego 
zwrotu wstecz (nie mówię tego, 
bo tak dobrze: mówię, bo to 
prawda). Nie na drodze ewolu
cji ani przez jakowyś nawrót, 
ale przez ciągłe pogłębianie na
szego serca odnaleźliśmy drogę 
chrześcijańską. Niech będzie 

• więc wszystkim wiadomo tu i 
tam, że nie zapieram się ani ato
mu naszej przeszłości. Nasza 
prawierność (préfidélité) nie- 
zmożona, nasza młoda prawier
ność wobec obyczajów chrześci
jańskich, wobec ubóstwa chrze
ścijańskiego, wobec najgłęb
szych nauk ewangelii, nasza u- 
porczywa, nasza wrodzona, na
sza samorzutna prawierność se
kretna już stanowiła wokół nas 
parafię niewidzialną... Mogli
śmy być przed literą. 
Niebyliśmynigdyprze- 
ciw duchowi» (Un nou
veau théologien, XIII, 224 - 7).

Wśród przyjaciół i czytelni
ków Péguy nie znalazł pełnego 
zrozumienia. Za wierność za
wsze płaci się — zwłaszcza gdy 
zakład wysoki. Péguy zapłacił 
osamotnieniem. Towarzysze so
cjaliści zarzucili mu zdradę. 
Antyklerykali posądzali go o 
konszachty z «sutannami». Ka
tolicy patrzeli nań z podełba, 
tym bardziej, że nie zabiegał o 
ich względy. I katolicy mieli na 
swoją rzecz pewne racje. Ten 
wyznawca Pani Biedy i Pani 
Nadziei poczynał sobie zbyt 
niepolitycznie. Z teologią był na 
bakier, dostojnym doktorom 
prawił bezeceństwa, świątobli-. 
wych zakonników pomawiał o 
próżniactwo, do księży żywił 
nieufność. Co gorzej — nie 
praktykował. Niewielu wiedzia
ło, jaka to była w nim rana 
krwawiąca i wciąż otwarta *). 
Do katolicyzmu Karola Péguy 
wrócimy jeszcze. Ale już teraz 
możemy powiedzieć, że nie zna
lazł u tych, u których mógł naj
bardziej się jej spodziewać, peł
nej zrozumienia i wyrozumie
nia, a jakżeż rzadkiej, miłości 
intelektualnej: «charité intel
lectuelle». Katolicy nie ułatwia
li mu katolicyzmu.

Zaczyna się okres ciężki. Pé
guy walczy z rosnącymi trud
nościami materialnymi. Pisarze, 
którym dopomógł wypłynąć, 
płacą mu niewdzięcznością. 
Czytelnicy żywią doń urazę. 
Sprawy publiczne napełniają go 
rosnącym niepokojem. Nad 
światem ciąży coraz bardziej 
groźba wojny. Péguy broni się 
zrazu. Wpada w białą pasję, 
smaga «zdrajców» bez pardonu. 
Ten chrześcijanin nie stał się 
bynajmniej jagnięciem. Tedy 
pomstuje, nie szczędząc moc
nych epitetów, przeciw gene
ralnemu sprzysiężeniu. Jest pe
łen goryczy i żalu.

”) Péguy miał ślub cywilny. Żona jego 
była zagorzała socjalistka, z gruntu nie
wierząca. Péguy nie chciał narzucać jej 
przemocą swoich przekonań — i nie 
chciał się z nią rozstawać: modlił się i 
czekał. Ale z powodu nie uregulowanej 
sytuacji małżeńskiej nie mógł praktyko
wać. Przyjaciołom mawiał, że na widok 
osób komunikujących nie może powstrzy
mać się od łez. Z początkiem wojny, 
krótko przed śmiercią, był u spowiedzi, 
komunikował. Po śmierci jego żona, tak 
dotąd oporna i synowie przyjęli katoli
cyzm.

E ZE STR. 3

Aż przychodzi ukojenie. Idąc 
twardym gościńcem, Péguy mi
nął czatujące nań po drodze be
stie: smutek, rozpacz, niena
wiść. Przeszedł mimo, poszedł 
dalej. Zamyka się w samotni, 
na przedmieściach Paryża, pisze 
swoje najpiękniejsze książki: 
«Mystère de la charité de Jean
ne d‘Arc», «Mystère des Saints 
Innocents», «Mystère du Porche 
de la deuxième vertu», «Tapis
serie de Notre Dame», «Eve». 
Pielgrzym niestrudzony, odmie
rza parokrotnie długi szlak wio
dący do jego wielkiego umiło
wania: do cudnie strzelistej, na
de wszystko ślicznej «nieskazi
telnej» katedry Notre Dame de 
Chartres. Tam wiedzie ze swoją 
«Panią i Królową» długie roz
mowy. Zawierza jej swoje pra
gnienia i troski — i tę drogę 
mozolną, którą obrał «nie z cno
ty, której nie ma, i nie z obo
wiązku, którego nie lubi, ale jak 
cieśla, zbrojący się w cyrkiel: z 
potrzeby wstąpienia w samo se
dno nędzy. I prosi ją o łaski: o 
wyzdrowienie synka, którego 
oddaje jej w ręce («są dni, gdy 
mówiąc bez obrazy, nie wystar
czają zwykli święci i trzeba się
gnąć wyżej»), i o trudniejszy 
dar: «wierność, mocniejszą po
nad śmierć».

Péguy przeczuwał oddawna 
wzbierającą burzę. Toteż wielka 
wojna nie była dlań niespo
dzianką. Rzecz znamienna: ten 
socjalista miał zawsze zamiło
wanie do żołnierki. Nawet wte
dy, gdy potępiał wojnę. Jest w 
tym coś z fantazji ludu, który 
zawsze kocha się w paradach. 
Péguy był do głębi «ludem».

Toteż i wojnę pojmuje po 
prostu. Jeśli potępia ją jako ta
ką, nikt mu nie wyperswaduje, 
że nie trzeba przed najeźdźcą 
bronić zagrody, «winnicy i pola, 
kotliny i łąki». Jakżeż by on, 
Péguy, z dziada pradziada wro
sły w tę «miłą» ziemię, odmó
wił swojego udziału w potrze
bie? To też w sierpniu 1914 roku 
jeden z pierwszych zaciąga się 
w szeregi. Idzie z wiarą, że 
sprawa, której broni, jest słusz
na, i że pośrednio służy pokojo
wi. «Wyruszamy, żołnierze rze- 
czypospolitej, na rozbrojenie 
generalne i ostatnią z wojen», 
pisze w przeddzień mobilizacji. 
Nie konfrontujmy z faktami tej 
jego jasnej wiary. To pewne, że 
tacy jak on, idący z przekona
nia, równoważą poniekąd swoją 
ofiarą straszliwość wojny.

«Nie od nas zależy, aby zda
rzenie nastąpiło. Ale od nas za
leży wypełnienie obowiązku». 
Péguy wypełnił do końca, co za
leżało od niego. Na froncie wy
kazuje nieustraszoną odwagę. 
Pada 5 września 1914 roku pod 
Villeroy, ugodzony kulą w gło
wę.

Mówiąc językiem, których 
tak ukochał, «nie los go dości
gnął, ale on sam wypełnił swęj 
los»: wierny życiu swojemu i 
swojej śmierci. I trzeba było, by 
go zabrakło, aby zrozumiano, 
jaką pustkę zostawił.

Maria Winowska.

KRONIKA HOLENDERSKA
Zagraniczni studenci w Holandii. 

Na uniwersytetach i wyższych szko
łach w Holandii studiuje około 50 
zagranicznych studentów, którzy ze 
względu na obecne warunki znajdu
ją się poza swoimi krajami. W tej 
liczbie mieści się sześciu Polaków. 
Większość zagranicznych studentów 
stanowią Czesi.

Unipress. Dzięki współpracy stu
dentów w Europie i Ameryce u- 
tworzono ubiegłego lata międzynaro
dowe uniwersyteckie biuro prasowe 
pod nazwą Unipress, Będzie ono prze
kazywać wiadomości o znaczeniu 
międzynarodowym dla uniwersyte
tów. Europejska centrala Unipressu 
mieści się w Amsterdamie a amery
kańska w Montreal. Pierwszy biule
tyn został wydany w grudniu u.r.

Poświęcenie rosyjskiego cmenta
rza. W Amersfoort (Holandia) został 
poświęcony 18 11 b.r. rosyjski cmen
tarz ofiar niemieckiego obozu kon
centracyjnego w tymże mieście, przy 
współudziale przedstawicieli królo
wej, rządu, wielu innych władz ho
lenderskich, jak również czternastu 
innych państw. Holenderski rząd 
przyrzekł opiekować się cmentarzem.

Prawosławny archimandryta Dio
nizy powiedział w swoim przemówie
niu okolicznościowym, że ludzie, któ
rzy leżą na nowopoświęconym cmen
tarzu, oddali życie, jako męczennicy 
idei braterstwa narodów, wolności i 
pokoju. Obecny na uroczystośic gene
rał Ichczenko, sowiecki atache woj
skowy w Paryżu. wspominając 
zniszczenie dokonane w Europie 
przez hitlerowskie Niemcy, pod
kreślił szczerą wolę pokoju ze 
strony Rosji sowieckiej. Ambasador 
rosyjski wystąpił z twierdzeniem, że
. ..................................................... .
IN THE HIGH COURT OF JUSTICE
Probate, Divorce and Admiralty Division.

(DIVORCE)
To JAN SALEK

late of 19, Manchester Road, Leeds,

Tin the country of Yorkshire..
AKE NOTICE that a Petition for 

Nullity of Marriage by Briget Ann Salek 
(otherwise Dormer) of 168, Belsize Road, 
N.W.6. in the County of London has been 
presented to the High Court of Justice. 
If you wish to be heard, you must enter 
an appearance at the Divorce Registry, 
Somerset House, London, within one 
month after the date of this publication 
and answer the charges in the Petition. 
If you do not do so the Court may hear 
the Petition and pronounce judgement.

Rosja przez swoją walkę przyniosła 
wolność wielu narodom. Jednocze
śnie próbował on wykazać, jak bar
dzo Związek Sowiecki w ciągu osta
tnich trzydziestu lat pragnął pokoju.

«Amerikan en Wij» Nakładem J.J. 
Romen en Zonen w Roermand (Ho
landia) wyszła książka, napisana 
przez Bernarda H.M. Vlekke p t. «A- 
merika en Wij» (Ameryka, a my) 
Autor, były pofesor Harward Uni
versity, naświetlił głównie te aspe
kty życia amerykańskiego, które w 
Europie są mało znane. Wiele uwa
gi poświęcił Kościołowi i religii.

Warto jest przetłumaczyć kilka 
zdań, poświęconych imigrantom: 
« ..Ludzie ci (Holendrzy, dopisek re
dakcji), znają jeszcze trochę języka 
holenderskiego, ale brak jest poczu
cia holenderskości. Skierowane do

nich z kraju wołania o pomoc, woła
nia o zrozumienie w sprawach po
litycznych, były traktowane, jakby 
chodziło o oderwanie się od gruntu, 
na którym już się zaasymilowali... Z 
Amerykanami pochodzenia holender
skiego sprawa ma się zupełnie ina
czej niż z Amerykanami pochodze
nia irlandzkiego, lub polskiego.

Ci ostatni nie tylko opuszczali swo
je kraje, ale również uciekali od ob
cej przemocy. W świadomości emi
grantów drugi aspekt stał się domi
nującym.. Walka w kraju oraz wy
jazd do Ameryki były przez nich u- 
ważane za następstwa tej samej idei, 
która żyje również w obecnym po
koleniu: dążenia do wolności. Zaw
sze byli oni związani ideologicznie z 
walczącą ojczyzną. Nie można tego 
powiedzieć o emigrantach holender
skich, angielskich, lub niemieckich».

Najpoczytniejsza książka, na rynku księgarskim

WSPOMNIENIA GEN. WŁAD. ANDERSA

BEZ OSTflTUlEGfl ROZDZIAŁU
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Treść: 1. Wojna w Polsce rok 1939. 2. Więzienia.
3. Armia Polska w ZSSR. 4. Na Bliskim Wschos 
dzie. 5. Walki 2 z go Korpusu we Włoszech. 6. Od 

zakończenia działań wojennych.
Stron 500 i 80 ilustracji, szkiców i map. 

W płóciennej oprawie Ł 1.—
, wraz z przesyłką.

Zamówienia wraz z należnością kierować do :
UERlTAS FOUNOATiON PUBLlCAilON CiNTRE

12, Praed Mews — London, W. 2.

SALONY FRYZJERSKIE dla Pań
Polastion Ltd.

Pierwszy Salon uruchomiony na emigracji przez mistrza sztuki fryzjerskiej 
p. L. SKRZYPKOWSKIEGO pod firmąCHAS. HAYWARD 

68 Queenswaj — London W.2.
(naprzeciw stacji kolejki podziemnej «Bayswater») 

Zamówienia telefoniczne pod: BAY 2615

NAJWIĘKSZA NA EMIGRACJI

Księgarnia 
Polska ORBIS 38, Knightsbridge 

London S.W.l.
Wielki wybór książek i czasopism.

Katalogi wysyłamy na żądanie. Zamówienia ppcztowe wykonujemy natychmiast.

H. A. de C. P e r i e r a 
Registrar.

Messrs. Arram, Fairfield & Co.,
11, Queen Street, London. E.C.4. 
Solicitors.

LOTNICZO do POLSKI
Parker lub Waterman .... 30 sh. 
Nylony, Gat. Eksport «54» ... 15 sh. 
Cenniki na materiały, koce, obuwie, 
art. kolonialne i inne paczki bezpłatnie

HASKOBA LTD.
29, REDCLIFFE Sq., LONDON S.W.10.

Już ostatnie egzemplarze

BREVIARIUM 
R O M A N U M 
w wydaniu ratyzbońskim Fryderyka
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w kartonowym futerale 

tylko
£ 6.12.6

Zabówienia wraz z należnością + 
przesyłka polecona 1/3 kierować do:
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE

12, Praed Mews — London, W. 2.
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JAN BIELATOWICZ

„RZECZ PROSTA“
PAMIĘTNIKI Gen. Włady

sława Andersa *) przezna
czone są dla świata, zwłaszcza 
dla świata anglosaskiego. Ten 
świat będzie się z nich dowiady
wał i uczył. Polskie wydanie 
pamiętników jest dobrze wszy
stkim Polakom znaną historią 
tragedii narodu polskiego w cią
gu drugiej wojny światowej. 
Generał Anders stał w najgę
stszym wirze burzy, rozszalałej 
nad Polską. Stał z otwartymi o- 
czyma i najpierw swą żelazną 
wolą, a później bronią usiłował 
poskromić żywioły. Był jednym 
z głównych aktorów polskiej 
tragedii. Jemu też Polska za
wsze będzie zawdzięczać, że lata 
te były właśnie tragedią, a nie 
komedią, nie farsą, nie łzawym 
dramatem, lecz broczącą, wielką 
tragedią, w której się człowiek 
porywa do walki z losem. Nie 
ma piękniejszego zdania w 
książce «Bez ostatniego rozdzia
łu» ponad to: «My wszyscy wo- 
limy zginąć walcząc, aniżeli żyć 
na klęczkach». W tym zdaniu 
jest cała historia ostatniego 
dziesięciolecia Polski i cały wy
miar jej tragedii.

Władysław Anders jest żoł
nierzem. Zołnierstwo, to jest 
taka sprawa, która zabiera czło
wiekowi całe życie. Albo się jej 
pozostaje wiernym na zawsze 
albo się ją na zawsze z serca 
wyrywa. Ludzie wyposażeni 
przez naturę w zmysł społeczny 
dzielą się na polityków i żołnie
rzy. Zdarza się — i to bardzo 
często — że żołnierze' zajmują 
się polityką i mniej często, że 
politycy zajmują się wojskiem. 
Można jednak być tylko albo 
żołnierzem w polityce albo 
politykiem w żołnierstwie. Ge- 
nerał Anders jest żołnierzem w 
polityce. Historia miłuje takie 
postacie. W chwilach śmiertel
nego niebezpieczeństwa narody 
oddawały rządy w ręce wodzów.

W lwowskim więzieniu o- 
świadczono gen. Andersowi, że 
«jest aresztowany za najbar
dziej istotne i groźne przewinie
nia wobec Związku Sowieckie
go, a uratować go może tylko 
zgoda na wstąpienie do armii 
czerwonej». «Rzecz prosta, od
mówiłem» — zapisuje generał. 
Jakże wspaniałe jest to — 
«rzecz prosta!» Powiedział to 
żołnierz. Rozumiał to żołnierz. 
Czuł to żołnierz. I ilekroć w 
więzieniach całego świata będą 
kusić rozbrojonych i upokorzo
nych żołnierzy polskich obietni
cami, lepszej odpowiedzi nie bę
dzie.

«Rzecz prosta», to jest sens i 
treść żołnierskiej służby. Cała, 
jak ocean niezmierzona, jak od
pływy i przypływy morza falu
jąca, jak gęstwina puszczy splą
tana problematyka polityczna, 
pokrywa zawsze tylko «rzeczy

*) Władysław Anders: BEZ OSTATNIE
GO ROZDZIAŁU. Wspomnienia z lat 
1939 - 1946. Montgomeryshire Printing 
Company Ltd., styczeń 1949. Stron 447. 
W tekście liczne zdjęcia dokumentarne 
oraz mapki i wykresy w opracowaniu St. 
Gliwy. Twarda okładka, obwoluta pro
jektu H. Frankowskiego. Cena książki 
1 funt. Do nabycia w Veritas Foundation 
Publication Centre, 12, Praed Mews, Lon
don W.2.

Skład piękną czcionką, korekta, zwła
szcza nazw miejscowych, niezadawalają- 
ca.

Recenzję zamieszczamy z opóźnieniem, 
gdyż wbrew przyjętym zwyczajom re
dakcja ŻYCIA nie otrzymała od wydaw
cy egzemplarza recenzyjnego.

proste». Żołnierz dostrzega ich 
oblicze łatwiej, niż zapatrzony 
w grę i urzeczony jej przebie
giem polityk. Tak samo żołnierz 
na polu bitwy widzi żywą siłę, 
żywą twarz nieprzyjaciela po
przez rozrywy i dym pocisków. 
Wybuchy i dymy polityczne nié 
przesłoniły nigdy generałowi 
Andersowi «sprawy prostej», 
jaką była i jest śmiertelna nie
nawiść Rosji ku Polsce.

Władysław Anders był dla 
Polski w latach nieszczęścia i 
upadku opoką. W jego osobie 
zakrzepł majestat Rzeczypospo
litej, oszańcowała się duma na
rodu, sprężyła się wola życia. 
Władysław Anders jest granicą 
polskości i nieomylnym instynk
tem narodu.

Zapewne jako człowiek i jako 
żołnierz nie jest pozbawiony 
może i wielu wad i ludzkich sła
bości. Ale ilekroć powstałaby 
wątpliwość, co jest najlepsze 
dla Polski, można z ufnością po
legać na zdaniu generała An
dersa. Jest w nim ów czaro
dziejski dar widzenia wielkich 
dowódców i kapitanów na mo
rzach. Książka «Bez ostatniego 
rozdziału» jest kartka za kartką 
tego widzenia świadectwem, a 
zwłaszcza jej ostatni, niedopo
wiedziany rozdział.

Dlatego też dla czytelnika 
polskiego książka nie jest zbio
rem dokumentów i wspomnień. 
Jest to portret duszy narodu, 
historia walki narodu, kate
chizm rycerski Polaków. Czyta 
się ją z bólem, ale i z radością, 
że się jest Polakiem. Nikną 
sprzed oczu wszystkie brutalne 
fakty, obłudne rozmowy, gład
kie papierki, a jawi się płynąca 

ZBIERACZ POLONIKÓW W PALESTYNIE
Już wkrótce minie rok, jak wyje

chałem z Jerozolimy Wyjazd ten stal 
się koniecznością naglącą z powodu 
wojny domowej, w której Europej
czycy znalazłszy się między młotem 
a kowadłem najwięcej mogli ucier
pieć. Kilku jednak Polaków pozosta
ło. Wśród nich też i Czesław Ho- 
rain.

Kiedy go losy przerzuciły do Pa
lestyny, chciał wpierw — jako wy
bitny inżynier - elektryk — przy
czynić się do uprzymysłowienia kra
ju,.pracować przy zaporach wodnych 
na Jordanie, budować nowe elek
trownie, lecz okazało się, że jest 
zbędny. Wtedy powiedział sobie: — 
Żydzi mają rację. Pocóż ja mam 
pracować dla Palestyny? Gdy Kraj 
mój cierpi, gdy tylu Polaków prze
lewa swą krew i ginie, moją powin
nością jest pracować dla Polski i to 
nie licząc na żadne wynagrodzenie. 
I zaczął się rozglądać za takim ro
dzajem pracy, której się nikt nie po- 
dejmie, bo się « nie opłaca ». W Bi
bliotece Uniwersyteckiej w Jerozoli
mie znalazł 9 olbrzymich tomów wi
leńskiego « Ateneum ». Jest to zbiór 
poważnych uniwersyteckich rozpraw 
naukowych z różnych dziedzin, ale 
prawie bezużyteczny z powodu bra
ku dokładnego indeksu. Cz. Horain 
zabrał się do pracy i w ciągu pa
ru lat ułożył indeks obejmujący sto 
tysięcy pozycji! Utrwalił je pismem 
maszynowym na kartkach katalogo
wych w trzech egzemplarzach i za
bezpieczył w specjalnych skrzyn
kach.

Kiedy tę pracę już ukończył, roz
glądnął się za inną: zaczął obchodzić 
lub objeżdżać — o ile jego szczupły 
zasiłek uchodźczy pozwalał na to — 
różne miejscowości Ziemi Świętej i 
gdziekolwiek się znalazł, szedł zaraz 
na cmentarz, by szukać nagrobków 
z polskimi nazwiskami, potem za
chodził do kościołów i kaplic, by 
znaleźć wota polskie i dotacje oraz

purpurą sprawa polska, odwie
czna, dostojna, dumna, niepo
dległa.

Książka «Bez ostatniego roz
działu» należy do literatury, 
której wartością są idee i fakty, 
a nie styl. Styl generała Ander
sa, to nieomylne widzenie spra
wy polskiej i talent ukazania jej 
poprzez sprawy własne. Jedną 
z niezaprzeczonych wartości 
książki jest porzucenie abstrak
cji, dociekań, wnioskowań, 
przepowiedni, uogólnień i zwią
zanie idei generalnej z najbar
dziej osobistymi, dotykalnymi 
przeżyciami. Jest to pamiętnik 
trudów i bojów o Polskę, spo
wiedź człowieka, który ukochał 
Polskę, wyznanie żołnierza, któ
ry nie zna kapitulacji.

Najprzyjemniej czyta się w 
książce gen. Andersa — przy
najmniej namx żołnierzom — 
rozdziały o drodze bojowej 2 
Korpusu. Pisze je wytrawny 
znawca sztuki wojennej i choć 
są relacjami najbardziej zwięz
łymi, widać w nich każdy bój, 
każdą niemal potyczkę. Wyda- 
je się, że trudno znaleźć dwa 
większe w historii podobień
stwa, jak dwóch dowódców pol
skich we Włoszech: Jana Hen
ryka Dąbrowskiego i Władysła
wa Andersa.

Dąbrowski miał może większe 
zrozumienie dla sztuk wyzwolo
nych, dla nauki i literatury, An
ders raczej dla polityki. Toteż 
wykład jego o dyktaturze so
wieckiej i jej przemianach jest 
popisem głębokiej wiedzy.

Ale — jeszcze raz — generał 
Anders jest przede wszystkim 
żołnierzem. Pamiętniki jego są 
bezlitosną krytyką przywódcy

Polaków i Polki, żyjących lub zmar
łych, zapisanych w księgach klasz
tornych jako zakonnicy i zakonnice 
lub jako pielgrzymi, a w księgach 
hotelowych jako turyści.

Wszelkie zapisy odpisywał najdo
kładniej, szanując w nich każdy 
przecinek, każdy błąd nawet, a czy
nił to z metodycznością i ścisłością 
inżyniera oraz ze znajomością języ
ków, zdradzającą filologa'

Przy każdym nazwisku, przy każ
dej polskiej pamiątce czy darowiźnie 
(w postaci kielichów mszalnych, szat 
liturgicznych, obrazów, dotacyj i t p.) 
starał się podać wszelk-e szczegóły, 
jakie tylko mógł uchwycić: persona
lia danej osoby, różne zdarzenia z 
jej życia, historię i losy pozostałych 
po niej pamiątek i t d.

Po trzech latach żmudnej pracy 
doszedł do kTkunastu tysięcy pozy
cji. Stworzył więc najdokładniejszy i 
najbogatszy zbiór wiadomości o po
lonicach palestyńskich, a tym sa
mym rozszerzył polski stan posiada
nia

Zbiór ten rozpoczyna się wiekiem 
dziesiątym, obejmuje dzieje piel
grzymek do Ziemi Świętej rycerzy 
piastowskich śląskich oraz śladów ja
kie zostawiły po sobie w Ziemi Świę
tej. Rozróżnia pielgrzymki grupowe 
i indywidualne w ciągu wieków aż 
do czasu ostatniej wojny, wyszcze
gólniając przede wszystkim tych, 
którzy się czymkolwiek dla Ziemi 
Świętej przysłużyli (tablice, wota 
prace naukowe, dzieła sztuki, prace 
charytatywne i t.p.).

Na jesieni 1947 r. sytuacja w Je
rozolimie niezmiernie się zaostrzyła, 
walki uliczne groziły każdemu u- 
tratą życia, wszyscy cudzoziemcy, a 
w tej liczbie też Polacy, wyjeżdża
li masowo, tym zaś, którzy się ocią
gali z wyjazdem, organizacje opie
kuńcze odmawiały dotąd udzielanej 
pomocy, pozostawiając ich własne
mu losowi. Los Cz. Horaina nie był

Generał Władysław Anders

Wielkiej Brytanii w czasie woj
ny, Churchilla. A jednak, kiedy 
mowa o jego geniuszu wojsko
wym, zdaje się, że równie go
rącej oceny nie doczekał się 
Churchill nawet we własnej oj
czyźnie. A kiedy gen. Anders 
rozmawia ze Stalinem na tema
ty wojskowe, zapomina się, że 
mówią ze sobą nieprzejednani 
wrogowie i słyszy się tylko dwu 
świetnych i zamiłowanych żoł
nierzy.

W czasie akcji bojowej, kiedy

zabezpieczony niczym, żadnych o- 
szczędności nie posiadał, żył jak naj
ubożej — z zasiłku, a jednak kie- 
dyśmy go prosili, aby się ratował i 
jechał z nami, odpowiedział: — Jesz
cze nie skończyłem swej pracy, więc 
muszę zostać. I pozostał.

S L.

Czy nowy fenomen pianistyczny?
W świecie muzycznym Paryża kon

cert pianisty Wilhelma Kempffa wy
wołał entuzjastyczne pochwały kry
tyki. Krytyka stwierdza, że Kempff 
jest wirtuozem, który stanowi od
rębną klasę. Jeżeli ocena krytyków 
jest trafna, Wilhelm Kempff w nie
długim czasie zajmie prawdopodo
bnie jedno z przodujących miejsc w 
muzyce.

Krytyk Claude Rostand (Carrefour, 
8.12.48) w następujących słowach o- 
kreśla grę mistrzowską Kempffa: 
« Słowa „wielki“, „genialny“ i t.p. 
i cały arsenał przymiotników, meta
for, porównań i superlatywów — 
wszystko to niczego nam n;e mó
wi w tym wypadku. W istocie rzeczy 
wraz z Kempffem przenosimy się w 
inny świat: nie chodzi już o estradę, 
o pianistę, o artystę, którego okla
skuje się więcej lub mniej, nie cho
dzi już o technikę, o precyzję, o styl, 
dźwięk czy rytm, nie chodzi tu już 
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się padało nieraz ze znużenia, 
generał Anders umiał podtrzy
mywać swych żołnierzy spoj
rzeniem, w którym było tyleż 
miłości, ile wyrzutu. Dziś gdy 
się na ciężkiej tułaczce czyta je
go książkę, patrzą z niej znów 
te same oczy, w których jest 
miłość i surowe przypomnienie 
dowódcy, że walka o Polskę nie 
jest skończona i słabym być nie 
wolno. Rzecz prosta, generale!

Jan Bielatowicz

o koncert, o interpretację Przy grze 
Kempffa bierze się po prostu udział 
w tym cudzie: w muzyce, która pow- 
staje, która się tworzy.. Wydaje się, 
iż Kćmpff do tego stopnia wzniósł 
się ponad technikę, ponad sposób 
przedstawienia i’styl ludzki, że zwa
żywszy wszystko, nie znajduję żad
nego przymiotnika, któryby określił 
cudowne uniesienie, przekraczające 
samą sztukę...».

Kempff na koncercie Towarzystwa 
Koncertowego Konserwatorium grał 
utwory Bacha, Mozarta, Beethovena 
i Brahmsa. Występy Kempffa w Pa
ryżu należą raczej do rzadkich.

Krytyk francuski stwierdza w sło
wach pełnych zachwytu: «. .Jeśli cho
dzi o Kempffa, znajdujemy się wo
bec jednego z tych fenomenów ar
tystycznych, które spotyka się raz 
tylko w ciągu pokolenia. Posiada on 
swoje wybitne miejsce w pierwszym 
rzędzie historii, a nawet legendy gry 
na fortepianie......

POSZUKIWANIA 
biblioteczne i archiwalne w bibliote
kach i zbiorach paryskich wykonują 
młodzi intelektualiści i studenci pol
scy. Informacji udziela p. Halina 
Bóbr - Tyllingo, 34 rue Custine Pa- 

ris XVIII, France


